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stwa Au t.ro-Węg;ersk,ego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowe

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi 
nalue korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiedn.a, Pragi, Paryża, Rzymn, Turcji i Szwaj- 
carji i nadal szczególną uwagą zwracać będzie 
na szelkie objawy życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższych korespondencyj, 
f e j l e t o n  wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany.

Upraszamy o wczssns przesłania prsnu- 
msraty, by szan. prsnumaratorswis nie loznali 
przsrwy w przesyłce

L W Ó W  d 1. kwietnia.

(."'prawa sudahska. Ustąpienie Bismaika b pra
skiego ministerstwa. — Wiadomości z Warszawy 
i Królestwa Poh kiego. — Lienb&cher, centrałiści, 
biurokracja i galicyj :a sprawa indemnizacyjna. — 

Rząd a bank krajowy).

We Francji panuje wielkie rozgoryczenie 
na Anglię. Dzienniki paryskie z zadowoleniem 
konstatnją fakt, źe Anglicy ponieśli wojskową 
i dyplomatyczną klęskę w Sndanie. Journal des 
Debats cieszy się wielce, że mimo opozycji An
glii przeszedł wniosek Barróre’a o reformie są
downictwa W Egipcie, a Repvblique franęaise u- 
derza gwałtownie na Anglię z powodu zniesie
nia egipskiej Rady zdrowia. „Sądzimy, pisze 
Rep. fran., że Europa nie da się w ten sposób 
traktować. Go do nas, nie możemy Anglii prze
szkodzić w zaprowadzenin niewolnictwa w Char
tum, ale nie dopuścimy, aby do nas dżumę wpu
ściła".

Kompetentny jako wojskowy i znawca 
Wschodu, jenerał Wolseley, zwycięzca z pod 
Tell-el Kebir, ua uczcie w Londynie tak się wy
raził o bojach Anglików w Sudanie: „Posiadam 
niejakie doświadczenie wojenne, a przestudjo- 
wawszy dokładnie sprawozdam* d wyprawie w 
Sudanie, mogę stanowczo powiedzieć, że nie ma 
żyjącego człowieka, któryby pamiętał zwycięz- 
twa tak ciężko wywalczone, a od czasu wyna
lezienia broni odtylcowej wojsko nasze nie mia
ło bardziej zdecydowanych przeciwników od za
stępów Osmana Digmy."

Jest w tern może trochę przesady, ale w 
każdym razie charakterystyka powstańców do
wodzi, jak trudną sprawę mają Anglicy.

Półurzędowe Berliner politische Nachrichten 
potwierdzają, że Bismark ma zamiar złożyć n- 
rząd prezydenta ministrów w pruskiem mini
sterstwie, a oprócz tego złożyć tekę minister
stwa handlu i spraw zewnętrznych. Stan zdro
wia miał wpłynąć na tę jego decyzję. Podają 
także, źe czyni to on z powodu, iż dopóki po
zostaje w ministerstwie za wszystko robią go 
odpowiedzialnym, co go drażni. Odnosi się to, 
szczególnie do ustaw kościelnych. W 1873 pre
zydentem ministrów był Roon, . Bismark tylko 
ministrem sprał zewnętrznych; mimo to uwa
żają go za twórcę nstaw majowych. W ten spo
sób przedstawia sprawę komunikat półurzędo- 
wy, powtórzony przez Nordd. Allg. Ztg. Spra
wy kościelne mają być głównym powodem prze
silenia. Bismark widzi, e kościelno - polityczne 
ustawy stworzyły sytuację, z której wybrnąć

trudno, chce więc wycofać s’ą wczas, a koi n 
innemu pozostawić w szytce kłopoty. Germania 
wypowiada takie Bame zdanie, jak my wczoraj, 
że choć Bismark wystąpi z ministerstwa pras
kiego, zawsze będzie duszą polityki niemiec
kiej. Przyszłym praskim ministrem handlu ma 
zostać Botticher, a Puttkamer oprócz przewo
dnictwa w ministerstwie obejmie tekę spraw 
zagranicznych. Sprawy tego ministerstwa są do 
syć ograniczone, posiada ono bowiem ajentów 
tylko w Niemczech i przy Stolicy apostolskiej. 
Prasa niemiecka, która na ustąpienie Bismarka 
z praskiego ministerstwa nie była przygotowa
ną, nie rozjaśniła jeszcze dalej sprawy, zanoto
wać tylko należy głosy, że obawiają się po u- 
stąpieniu Bismarka wzrostu dążności partykula- 
rystycznych w poszczególnych prowincjach. Źe 
to nastąpić musi, zdaje się być rzeczą niewąt
pliwą.

Dziennik petersburgski Grażdanin utrzy
muje, że w czasie pobytu jenerał-gnbernatora 
Hnrki w Petersburgu poruszono na radzie mini
strów wiele spraw, dotyczących zarządn kró
lestwa Polskiego i że wszystkie wnioski Hurkij 
zostały przyjęte. Powstał ztąd cały szereg u 
chwał, które niebawem zostaną carowi do sano 
cji przedłożone. Pismo petersburgskie nie unye 
jednak podać t-eści rzeczonych postanowień.

W ogóle wszystko wskazuje na to, że 
Królestwie zanosi się na jakieś zmiany — Ile 
znown na naszą niekorzyść. Moskwa nie la 
żarty bierze się do zdławienia naszej naro< o- 
wości.

Donieśliśmy niedawno o zawiązania się 
Warszawie moskiewskiego Towarzystwa drama
tycznego. Fakt ten byłby dla nas zupełnie obo
jętnym, gdyby nie to, że grozi on równocześnie 
zamachem na nasze instytucje. W nmieizczonej 
przedwczoraj korespondencji z Warszawy w n 
szem piśmie została zanotowaną pogłoska 
wiszącem nad polskiemi teatrami niebezpiecze 
stwie. Podnosi ją z silniejszym naciskiem r 
wnocześnie korespondent Kurjera Pozn

„Teatr wielki — powiada — odbiorą na! 
całkiem, w „Rozmaitości" zaś będą grywać n! 
początek 3 razy tygodniowo moskiewskie sztu 
ki, zanim znpełnie polskie wyrugują.

„Do tekstu polskich pism mają nakazać 
druk wszelkich rozporządzeń rządowych po 
moskiewska, błowem wkrótce nadejdzie epoka 
takiego gnębienia ducha polskiego, wobec któ
rej wzory mikołajowsko-paskiewiczowskie będą 
jeszcze mogły się nazwać epoką rozkwita i swo
body narodowej.

„Litwa cała i  prowincje południ/' rc.zacho
dnie, to jest Wołyń, Ukraina i Podole, dostar
czające dotąt prasie naszej największej liczby 
czytelników, będą od Kongresówki oddzielone 
kordonem, po za który ani jedno słowo polskie 
drnkowane z Warszawy nie ma przechodzić."

Może to i przesadne sa wieści, ale pamię
tajmy, że pod rządem . moskiewskim wszystko 
możliwe. Wszystkiego można się spodziewać, 
chociaż z drugiej strony nie podziela1 aj zbyte
cznych obaw o los nasz i nasze istnienie, jak 
nie pochwalamy domysłów na temat zajść ma
jących zmian, Bkoro samo notowanie dokona
nych już faktów jest bardzo bolesnem.

Liberały wiedeńscy skaczą z radości jak 
„na hamana" z powodu, że p. Lienbacher tak 
ostro wystąpił przeciw prawicy, Polakom i Cze
chom, i z uniesieniem witają przyszłe klery- 
kalne stronnictwo niemieckie, które się pod 
przewództwem Lienbachera utworzy i pójdzie 
przeciw prawicy, przeciw Słowianom, ręka w 
rękę z centralistami, teutonami i t. d. A prze
cież te szrajbjudy nie znały gorszego przezwi
ska jak „klerykał", i Czechom i Polakom for
malnie pluli w twarz wyrzutem, jakoby byli 
sojuszuikami klerykalizmu. Tak więc znowu 
mamy dowód, że tej bandzie opryszków polity
cznych nie chodzi o zasady, o liberalizm, tylko 
o powrót do władzy.

Równocześnie i stara biurokracja austrjac- 
ka została zgalwanizowaną produkcjami Lien

bachera, który jest hofra^em, sędzią w najwyż
szym trybunale, i oraz członkiem trybunału pań
stwowego, i publicznie w formalnym wniosku 
(w sprawie indemnizac licyjskiej) zadał mi
nisterstwu policzek najstraszniejszy, iż popie
rając interesa Galieji przeciw interesom pań 
stwa, przeważyłoby w tr»junak państwowym, 
gdyby temuż ta sprawa ąyła oddaną, na szalę 
Galicji. Za takim przyk" dem biurokracja po
czyna nowych wybijkrw t róbcwać na znak, że 
żyje — nie pomnąc, że tylko drga, jak niebo
szczka żaba galwanizowaną.

Dzienniki czeskie, zwłaszcza staroczeBkie, 
energicznie wystąpiły w naszej obronie w spra
wie funduszu indemnizacyjnego. Politik woła :

„Kto protestuje przeilw rządowemu projek
towi? I kto zrobił ów prezent chłopom galicyj
skim? Tasama biurokracja, co dzisiaj wrzeszczy, 
na ten prezent, Ta sam* biurokracja, ów wróg 
ludów, z robiła ów prezent, i to nie w interesie 
palu twa, nie w interesie chłopów galicyjskich, 
ale w si.oim własnym interesie, aby mogła do 
tyła podszcznć jedne przeciw drugim klasy lu
dności galicyjskiej, iżb; “ iuroL icja bez oporu 
nad wszystkiemi rej wodziła.
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„Nió WUtpimyjze więiszosc lz&y p 
przedłożenie."

Źal nam, że brat miejsca nie pozwala na 
powtórzenie tego całego artykułu.

Korespondent Ckasu. s Wyoziału krajowego 
donosi: „Nadeszła wreszcie — niestety odmo
wna odpowiedź ministerstwa na prośbę Banka 
krajowego, a względnie Wydziału krajowego, o 
przyznanie obligacjom komunalnym charakteru 
efektów papilarnych. Co znaczy charakter walo
ru papilarnego pod względem łatwości obrotu, 
to pokazało się na listach dłużnych Banku wło
ściańskiego, które, dzięki temu przywilejowi, 
dostały się do austrjackich, styryjskich, nawet 
węgierskich kas oszczędności, do różnych insty* 
tucyj po za krajem, i wskutek tego miały kurs 
niezasłnżony. Obligacje komunalne Banka kra
jowego miałyby jako efekt pupilarny już w sa
mych fnndnszach, pod zarządem Wydziałn kra
jowego zostających i w innych zakładach kra
jowych, tak szerokie pole zbyta, że nie potrze
bowałyby się były oglądać na inne kraje.

Motywa odmownej odpowiedzi rządowej za
sługują na przytoczenie. Pierwszy z nich tak 
opiewa: „Po dojrzałem rozważenia okoliczności 
nie można co do obligacyj komunalnych zgodzić 
się na taką ogólną normę ustawodawczą, jaką 
co do listów zastawnych stanowi nstawa z 2. 
lipca 1863., a to tern muiej, ile że dotychczaso
we, a nawet najświeższe (z Banka włościańskie
go czerpane? przyp. kor.) doświadczenia wska
zały, że jakkolwiek posiadaczom listów zasta
wnych zapewniono ustawą z 24. kwietnia 1874. 
specjalne daleko sięgające prawo pierwszeństwa, 
które posiadaczom obligacyj komunalnych nie 
służy, mimo to pierwsi bynajmniej nie mogą 
być zupełnie od strat zabezpieczeni."

O ile argument ten ma tyle znaczyć, że

rząd nie może projektować ustawy, nadającej 
wszystkim obligacjom komunalnym w ogóle cha
rakter walorów papilarnych, można się nań zu
pełnie zgodzić. Ale reskrypt ministerjalny mó
wi dalej: „Wydaniu specjalnej ustawy na ko
rzyść obligacyj komunalnych Galicyjskiego ban
ku krajowego sprzeciwia się ta okoliczność, że 
z wyjątkiem przywileju, przyznanego w tej mie
rze reskryptem z 1. czerwca 1864 r. wiedeń
skiemu Zakładowi kredytowemu ziemskiemu, nie 
ma wcale podobnych precedensów, więc słusznie 
obawiać się można, iż w razie uwzględnienia 
prośby Galicyjskiego banku krajowego nie da
łoby się zapobiedz licznym ustępstwom na rzecz 
innych zakładów hipotecznych."

To zdanie już brzmi niejasno, a nawet za
wiera sprzeczności. Jeżeli zrobiono wyjątek dla 
austrjackiego Zakłada kredytowego ziemskiego, 
10 już nie można mówić o braku wszelkich pre
cedensów, a jeżeli mimo tego precedensu tak 
stanowczo odrznea się prośbę galicyjską, to nie 
można zasłaniać się zbytnią trudnością później
szego odrzucania innych próśb. Takiego banka 
iak nasz krajowy niema w innych prowincjach, 
bo czeski i szlązki bank krajowy mają cha
rakter zbliżony do naszego Towarzystwa kre 
dytowego ziemskiego. Więc precedens galicyj
ski mógłby był ośmielić do prośby, jak to sam 
reskrypt uznaje, chyba jaki prywatny Zakład 
kredytowy.

Dalej mówi reskryt ministerjalny, że w o- 
statnich czasach odmówiono prośbom podobnym 
wielu miast znaczniejszych, które wydawały o- 
bligacje na swoje pożyczki. To całkiem inna 
sprawa. Miasto choćby stołeczne nie daje ta
kiej rękojmi, jakiej wymaga charakter pnpilar- 
nego bezpieczeństwa. Bankructwa wielkich 
miast włoskich w ostatnich czasach wymownie 
świadczą o tern. Galicyj-kie obligacje komu
nalne opierają się na pożyczkach udzielanych 
gminom i powiatom, i mają swoją podstawę w 
sile podatkowej ludności, niezależnej od takich 
przypadkowych wpływów, na jakie wystawiony 
jest rozkwit miast wielkich, zwłaszcza tych, 
które pożyczkami zaciąganemi tylko się upî  
kszają. Reskrypt ministerjalny mówi o naszyć; 
gminach f powiatach, że są mało zamożne, i że 
co do ich wyboru przy wydawania pożyczek 
rząd niema żadnego wpływa. Prawda, że na
sze gminy i powiaty są w ogóle niezamożne, 
toeż dlatego Wydział krajowy specjalnemi prze
pisami tak unormował udzielanie pożyczek, że 
Baniu krajowy w każdym interesie zależnym 
jest od komisarza Wydziału krajowego.

Czyż przypuścić, żeby Wydział kra
jowy uchybiał głównemu obowiązkowi swojemu, 
wobec gmin i pow&tóiy. wiązkowi czu
wania nad. ich majątkami i r1 jgóle gospodar
stwem jedynie w tym celu, by bankowi krajo
wemu przysporzyć jak najwięcej interesów ? Źe 
rząd nie może wpływać na pożyczki gminne i 
powiatowi to niezupełnie zgadza się z prawdą. 
W banki krajowym jest przecież komisarz rzą
dowy, którego nadzorowi w myśl statutu pod
lega cały oddział bankowy, więc i pożyczki w 
obligacjach komunalnych.

W końca dopiero reskrypt ministeralny 
podnosi, że gwarancja kraju zabezpieczona u- 
chwałą sejmową listom zastawnym Banku kra
jowego nie rozciąga się na obligacje komunalne. 
Można było poprzestać na tym jednym argu
mencie, a w takim razie rzecz zyskałaby na 
jasności i byłby już pewny punkt wyjścia do 
dalszego traktom unia sprawy. W takim razie 
bowiem potrzeba by odnieść się do sejmu z wnio
skiem rozszerzenia gwarancji krajowej na obli
gacje komunalne.

Na razie pocieszać się wypada tem, że zdro
wy zmysł naszych kapitalistów, jak się to już 
teraz pokazuje, umie ocenić trafnie wartość i 
bezpieczeństwo obligacyj komunalnych Banka 
krajowego, że zapewni im potrzebne pole zbyta 
i kurs dobry. Byłoby dzieciństwem przywiązy
wać do charakteru pnpilarnego takie znaczenie, 
jakoby to miało oddziaływać stale na kurs e- 
fektu. Absolutne bezpieczeństwo lokacji co do 
obligacyj komunalnych polega na tem, że mają 
one podstawę w pożyczkach powiatów i gmin, 
wymierzanych pod okiem Wydziału krajowego, 
więc tylko na cele dobre i w stosunku do siły 
dłużnika. Zaległości w spłacie rat r\ tu wy-
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kluczone, bo Wydziałowi krajowemu z nocy u- 
stawy służy prawo wstawienia potrzebnej* kwo
ty do budżetu powiatowego lub gminnego. Jest 
to prawo doraźnej egzekucji administracyjnej 
daleko łatwiejszej od zwyczajnej egzekucji po
litycznej przez starostwa. Charakter waloru pa
pilarnego ani na włos nie zmieniłby realnej 
wartości obligacyj komunalnych, lecz tylko, co 
prawda, ułatwiłby i rozszerzyłby pole zbyta. Z 
tego powodn odmowna odpowiedź rządu stano
wi, jak na wstępie powiedziałem, tylko przy
krość, nic więcej, jak tylko przykrość.

Korespondencje „Gaz. Nar.M
Z południowych Niemloc d. 20. marca.

Wielkie w Niemczech sprawiło wrażenie 
niełaskawe przyjęcie przez cesarza Wilhelma 
członków Zarządu parlamentu, którzy przyszli 
składać mu życzenia w dzień jego urodzin. 
Dzienniki z powodów łatwo zrozumiałych, nie 
rozpisują się o tem wydarzeniu, wszyscy atoli, 
co się zajmują sprawami publicznemi, nie tają 
swego niezadowolenia.

Cesarz wysłuchawszy powinszowania, zwró
cił się do dwóch członków prezydjum, miano
wicie do należącego do centrum i do partji wol- 
nomyślnej i dał im do zrozumienia, że gdyby 
parlament nie przedłużył na dwa lata pr wa 
przeciwko socjalistom, nchw&łę odrzucającą u- 
ważaćby musiał jako przeciw jego osobie wy
mierzoną. Cesarz spodziewał się, że prawo o 
którem mowa bez rozpraw zostanie przedłużo- 
nem i wielce jest niekontent, że na ^niosek 
Windthorsta Izba odesłała je do komisji. Przy
pomina więc, że krew jego płynęła, zanim Izba 
uchwaliła wyjątkowe prawo dla socjalistów 
przedłużenia którego rząd się domaga z powodu 
niebezpieczeństwa, jakiem ciągle jeszcze zagrs • 
żają jemu i państwu.

Parlament, powiadają, znajduje się w przy
musowej pozycji, bo ażeby cesarza nie obrazić, 
zmuszonym będzie zgodzić się na propozycję 
rządu. Wszyscy są atoli zaciekawieni czy 
wobec powołan-a się cesarza na świadectwo 
własnej krwi, będzie miała opozycja odwagę do 
targowania się z rządem?

Wiudthorst nie jest w zasadzie przeciwnym 
przedłużeniu prawa. Jeżeli postawił wniosek o 
przekazanie go komisji, uczynił to jedynie dla 
uzyskania czasu. Gdy w komisji toczyć się będą 
obrady, tymczasem kanclerz może się układać 
z Wi bykanem o zniesienie praw wyjątkowych 
dla kościoła katolickiego, od przebiegu którycŁ 
zależeć będzie głosowanie ce tram.

Przewidując zamiary Windhorsta, dwa 
krańcowe stronnictwa wołają: zdrada!

Skrajna lewica gorszy się tem, że cen
trum, które lai tyle skarżyło się na Drawo wy
jątkowe dla kościoła katolickiego , z zii£~ą 
krwią będzie głosowało za prz< Iłuźeniem ta
kiegoż prawa dla socjalistó , jeM i otrzyma 
ustępstwa, których żąda. Skraju ~aś pra
wica zapytuje, a gdzież są rękojmie, ze kościół 
katolicki potrafi oddalić niebezpieczeństwa so
cjalizmu , kiedy w krajach katolickich szerzy 
się on tak samo jak w protestanckich ?

Gdy oba stronnictwa zarzne jją Windthor- 
stowi, że prowadzi politykę szaeuerską, — on 
uśmiecha się na ten zarznt i swoje robi, i dla
tego wątpimy, czy inter 'eneją cesarza da się 
nakłonić do odstąpienia targów i bez nstępstw 
dla kościoła będzie głosował sa przedłnżeniem 
prawa o socjalistach.

Połączenie się frakcyj liberalnych w jedno 
„wolnomyślne stronnictwo" polepszyło stanowi
sko, jakie centrum w parlamencie zajmuje.

Są to więc dwa najliczniejsze stronnictwa 
w parlamencie. Gdy jednak wolnomyślne nie 
jest nigdy pewne pomocy ze strony centrnm, — 
to ostatnie zawsze ma tę pewność, źe ile razy 
zwróci się przeciwko Bismarkowi, tyle razy 
mieć bedzie za sobą głosy wolnomyślnej partji. 
Ta okoliczność czyri położenie partji katolic
kiej w parlamencie niem.jckim bardzo korzy- 
stnem.

Ale niedość na tem. Centrum zawsze też

Powieś*. Wcjtółme&na
przez

A u tora „Marzycieli.*

(Ciąg aaiszy.j

Mimo szumu w ..szach i gwałio\,ąego boiu 
głowy, nasz przyjaciel był jeszcze c tkie t przy
tomny. Wysłuchawszy tedy p. Kampfa. od
rzekł

— Mogę npewnić pana dyrektora, żem się 
nie omylił, pisałem bowiem tak, jak mi pan 
rektoi dyktował. Zresztą ośmielę się także 
zwrócić i na to uwagę, że pan dyrektor codzień 
pozycje sprawdzał.

— W takim razie omyliliśmy się obadwa. 
Teraz mnsimy to naprawić.

  ^  j&ic ?
— Na to mamy bardzo łatwy sposób. Niech 

pan weźmie scyzoryczek i lekko podskrobie, 
potem napisze pan jak potrzeba.

— Tak ostrego scyzoryka ja nie mam...
— Nie masz pan? — dyrektor ze zdziwie

niem zapytał. — Jeżeli tak, to pana dam mój —- 
dodał, ękę do kieszeni wkładając — ten jest 
ostry jal brzytwa.

Włodzimierz zamiast zbliżyć się do dyrek
tora i wziąć scyzoryk, o krok się cofnął.

— Oóż, bierzesz pan?

— Nietylko nie wezmę i skrobać nie będę, 
ale nawet wyjdę ztąd zaraz i więcej nie wrócę.

— Coś pan powiedział?
— To, co pan dyrektor usłyszał. Chociaż 

bnchalterji nigdym się nie uczył, wiem jednak, 
że podskrobywanie cyfr w księgach basowych 
pachnie kryminałem.

To powiedziawszy wyszeui i drzwi za sobą 
zatrzasnął. Gwałtowna irytacja zelektryzowała 
go na chwilę, ale gdy się na nlicy znalazł, był 
już tak osłabiony, że aby dostać się do domu, 
musiał wziąć dorożkę.

Tu, nim się do łóżka położył, usiadł jeszcze 
przy biurku i zaczął pisać. Do kogo? Do Ma- 
x-yni. Co? Sam nie wiedział... Jemu teraz, gdy 
gorączki iterwy mu szarpała, a w oczach coraz 
ciemniej się robiło, zdawało się, że może wkrótce 
umrze, więc chciał przed nią wyspowiadać się
i prosić, by na jego grobie pacierz kiedy zmó
wiła

Pisał tedy prędko, bez łada i składa, przy
znawał się do winy i namiętnie wypowiadał 
swoją miłość dla niej, błagał o przebaczenie i 
uroczyście ją zapewniał, że po śmierci dach jego 
będzie nad nią krążył, żeby strzedz od wszel
kiego nieszczęścia. Gdy skończył i list zaadre
sował, zostawił go na stole, sam zaś rzucił się 
na łóżko.

Drzwi się odchyliły i wszedł Kazio Grzmo- 
towicz. Przystąpił do łóżka.

— Cóż to, choryś? — zapytał.
— Tak, trochę... coś mnie głowa boli.
—  Słyszałem, żeś i. iał dziś jakieś zajście 

z dyrektorem Kampfem ?
— Nie wielkie... bagatelka.
— Zd-je mi się, mój Włodzimierzu, Żeś go 

źle zrozumiał.

— Pewnie... pewnie...
— Przecie wieez, że on dba o Towarzy

stwo fabryczne jak o własne oko. Nie wątpię, 
żeś i ty tego samego Edotia, i dlatego daj mi 
słowo, że o tem, co dzi* ■ Jędzy wami zaszło, 
przed nikim nie wspomnisz.

— Koniecznie chcesz teg ?
— Koniecznie. Plotki, mój drogi, tak młó- 

dej, jak nasza instytucji, mogłyby zaszkodzić, 
zresztą rozważ, że między dyrektorami zasiada 
także twój stryj rodzony... Sądzę, iż tem chę
tniej dasz to słowo, że pan Kampf, oceniając 
należycie twoją pracę dotychczasową, przysyła 
ci ptzezemnie remunerację. Oto 200 guldenów.

Chory ręką się zasłonił.
— Schowaj pieniądze — szepnął — ja ich 

nie potrzebuję... Ze nic nie powiem, dnję ci na 
to moje słowo, za to zaś, że oszuści nie pójdą 
do kryminału, zrób mi małą przysługę. Tam aa 
stole leży list... Oddaj go panni< Maiji... wszak 
bywasz u nich...

Kazimierz rzucił się do stołu.
— Nawet bardzo chętnie... jeszcze go jej 

dziś wręczę... Ale tobie, jak widzę gorzej. Zaraz 
ci tu przyszlę gospodarza i lekarza.

Wyszedł, wstąpił na chwilkę do gospodyni, 
potem zbiegłszy na dół po schodach, zatrzy
mał się w sieni, rozerwał kopertę i zaczął 
list czytać. Podczas tego zajęcia, wyraz na jego 
twarzy ciągle się zmieniał. To się oburzał, to 
uśmiechał się ironicznie, to zlekceważeniem po
jedyncze zwroty głośno odczytywał. Nareszcie 
skończył, list podarł w tysiączne kawałki, i 
wyrzucił je na ulicę, mówiąc:

— Błazen!
Jak nie miał nazwać błamem chłopca u- 

bogiego, skoro tenże ośmielił się był rozmarzo

ny do tej napisać, na Którą on, pan Kazimierz 
Grzmotowicz, już od tak dawna zwrócił był 
swoją uwagę, a chociaż nie mógł powiedzieć, 
by panna Olińska okazywała mu teraz więcej 
życzliwości, za to względów jej ojca był już 
całkiem pewien. Poczciwego szlachcica tak o- 
panow&ł, że dla niego Kazio stał się alfą i o- 
megą ziemskiej doskonałości. Wprawdzie do for
malnych oświadczyn jeszcze nie przyszło, lecz 
Kazio nie wątpił, że gdy to nastąpi, pan Oliń- 
ski przyjmie go bez namysłu. Sprawa nierównie 
trudniejsza byłaby z samą panną, która dotąd 
na włos się nie zmieniła. Zawsze przyjmowała 
go chłodne, ilekroć zaś w:ęcej mężczyzn było u 
nich w salonie, chętniej z każdym innym niż z 
nim rozmawiała. Kazio nie mógł także nie za
uważyć, że w oczach panny Marji lepszym był 
nawet Leander Wolewićz, aniżeli on, pierwszy 
lew salonowy, za którym niejedna dama wiel
kiego świata tęskne wysyłała spojrzenia.

Martwiło go to bardzo z dwojakiego po
wodu. Najpierw cierpiała na tem jego miłość 
własna, następnie zawodziły go obliczenia. Cho
ciaż Kazio sprytnym był człowiekiem, i gdy 
chciał, un ił wszystko dobrze ukryć, mimo to 
znaleźli się Indzie, którzy na wskróś przejrzeli 
jego życie. I nie byli to ani wielcy mężowie 
stanu, ani uczeni, ani nawet głośni finansiści. 
Tych wszystkich każdej chwili mógł on w pole 
wywieść, lecz przed czem nie potrafił się ukryć, 
to przed wzrokiem owych drobnych faktorów 
w długich hałatach i z pejsami, którzy mimo 
niepokaźnego wyglądania, wszystko wiedzą i 
każdego znają jak zły szeląg. Ci :uż oddawna 
p'zestali wierzyć w wielkość Grzmotowicza, z 
nimi on bowiem od początku swojej karjery co
dzień tajnie konferował. Dawniej, gdy był de

pendentem dr. Sakowicza, potrzebował ich po
mocy, do miał za maio; teraz, odkąd został 
wielkim człowiekiem, nie mógł się bez nich o- 
bejść, bo nie miał jeszcze tyle, ile potrzebował. 
Zresztą z dawnych lat zostały wysokie zaległo
ści, od których ledwie odsetki opłacał. Miał 

prawdzie nadzieję, że gdy kancelarję adwoka
cką otworzy, dochody jego znacznie się powięk
szą, ale i to się jakoś nie ziściło Mimo, iż przez 
.at tyle zarzucał sieci na ludzi bogatych, nie 
rszyscy z nich zostali jego kii itami Je

dnych odstraszył wygórowanemi żądaniami, 
drugich swoją fanfaronadą, trzecich nareszcie 
tem, że się zajmował polityką. Dawniej mandat 
poselski był reklamą dla adwokata, ogół bo
wiem mniemał, że obrońca prawny, będący tak
że „mężem stann", ma większe wpływy niż in
ny. Terat jednak ladzie inaczej to osądzają, 
wiedzą bowiem, że adwokat, robiący wielką po- 
litykę, zamiast więcej niż drugi, robi mniej niż 
wszyscy, gdyż nie ma czasu.

Widząc, że widoki, do kancelarji przywią
zane, jakoś nie dopisują, zaczął z jednej strony 
starać się o synekury przez hr. Czarnokońskie- 
go i jego zwolenników, równocześnie zaś za po
średnictwem ks. Cyprjana, nkładał się także z 
Prezydentem. Ale że jak wiemy, człowiek to 
był irdzo przezorny, więc nadskakiwał także 
hr. Albińskiej i pani Kampfowej, pierwsza bo
wiem miała znaczny majątek, draga zaś była 
żoną człowieka, który kredytn ndzielał; nav°* 
niec starał się także o pannę Marję Olińską- 
Ostatnia ta speknlacja była może najlepsza, 
gdyż nawet piąta część posagu panny Jnarj 
nietylko wystarczałaby na zaspokojenie ws - 
kich jego dłnBfów, 'ecz posłnżyłaby nm do 
bienia jeszcze większej karj >rj. V-'< ^



liczyć może na przymierze ostatecznej prawicy, 
iłe razy wystąpi w właściwym sobie charakte
rze obrońcy tronu i ołtarza, charakter ten bo
wiem zupełnie odpowiada dewizie konserwaty
stów z obozu Kreuzzeitung: „mit Gott fur Ko- 
nig und Vaterlandu.

Windhorst więc wraz z centrum wybor
nie może lawirować w parlamencie. Jest on 
rzeczywistą potęgą, bo czy się na prawo, czy 
na lewo poranie, zawsze znajdzie sprzymie
rzeńca. Jen on panem sytuacji i oto dla czego 
Bismark w swojej taktyce parlamentarnej, musi 
głównie mieć na oku małą ale rozumną figurkę 
Windhorsta.

Wjndhorst podobnie jak Bismark hołduje 
tej zasadzie: „obojętną jest dla mnie rzeczą, 
kto mi słuiy przy przeprowadzeniu moich pla
nów, biorę każdą pomoc jaka się nadarzy, ża
dnej nie odmawiam." Windhorst ma jednak tę 
przewagę nad Bismarkiem, że umie być miłym 
dla każdego, źe z prasą jak i z przewódcami 
wszystkich frakcji parlamentarnych jest w naj
lepszych stosunkach.

Bismark nie umie żyć z ludźmi, pychą i 
szorstkością swoją wszystkich od siebie odpy
cha. Przyjaciół osobistych ma bardzo nie wielu 
a wielbicielami jego są ci tylko, którzy z daleka 
na niego patrzą i blizkich z nim stosunków nie 
mają.

Na ostateezną prawicę Bismark nie może 
bezwarunkowo rachować. Popierają go tylko 
wolnokonserwatywni i nationa liberały, lecz te 
stronnictwa z jego własnej winy zostały bar
dzo osłabione i niechcą ulegać jednemu prze
wodnictwu.

Prasa rządowa rzuciła myśl połączenia 
stronnictw sprzyjających rządowi. Na tę pro
pozycję konserwatywni odpowiedzieli szyder
stwem, national-liberały milczeniem, tylko wolno
konserwatywni okazali się chętnymi propo- 
zycji.

Wśród takich okoliczności, jeżeli Bismark 
zechce przeprowadzić swoje socjalne reformy i 
dokończyć wewnętrznej budowy Niemiec, musi 
szukać pomocy u papieża, ażeby przez niego 
zyskać dla swoich projektów potężne centrum. 
Jest on a nie parlament w przymusowem poło
żeniu. Z niechęcią bowiem, ale musi pukać w 
bramy Watykanu.

Gdy kilkakrotnie wprowadzona w sprawy 
parlamentarne powaga cesarza, niezdołała od
mienić stosunku partji pomiędzy sobą i do rzą
du, zdaje się nam, że ci są w błędzie, którzy 
przypuszczają, że obecna jego interwencja bę
dzie miała inny skutek. Ze prawo przeciwko 
socjalistom zostanie przedłużone, wątpić nie mo 
żna, lecz że przytem centrum wytarguje jaką 
koncesyjkę, jest bardzo podobnem.

Kanclerz w ostatnim czasie powiedział kilka 
słów przyjemnych nationał-liberałom, jako da
wnym swoim w parlamencie sprzymierzeńcom. 
Wywołały one wielką radość w tym obozie 
niedawno przez niego sponiewieranym. W u- 
szczuplonych szeregach stronnictwa obudziła się 
nadzieja przywrócenia do łaski kanclerskiej. 
Dzienniki national liberalne a pomiędzy niemi 
największy najpoważniejszy ich organ * ólnische 
Zty- wyprzodzają się w atakach na niemiłych 
kanclerzowi wolnomyślących (postępowców). Po
wiadają, że Bismark uczynił krok na lewo, źe 
ma zamiar utworzyć nowe wielkie stronnictwo 
liberalne a raczej dopomódz nationalliberałom, 
ażeby się stali wielką potęgą, na której mógłby 
się wesprzeć. Próżne to jednak nadzieje. Ła
two było rozbić oddane sobie stronnictwo, tru
dno przywrócić mu utraconą siłę. Do tego po
trzeba czasu a w parlamencie czekają projektą 
do praw reformy socjalnej na załatwienie. Zwrot 
ten na lewo kanclerza jest tylko w oczach na
szych groźbą dla centrum i aby przy targach 
wiele nie żądało. Jest on chwilowy i Windt- 
horst złudzić się nim nieda.

Bismark wie, źe jeżeli planów swoich za 
obecnego panowania nie przeprowadzi, — miej
sca dla nich nie będzie pod nowym cesarzem. 
Spieszyć się musi, bo cesarz Wilhelm jest w 
sędziwych latach.

U w a g i
0 mającej wejść w życie wyżtzej sekole żeiuktfj we

Lwowie i o jej planie lekcyjnym.

I.
Sprawa wychowania jest niezawodnie tak 

waźn^ w każdem społeczeństwie, że żywo ob
chodzi wszystkich, każdą rodzinę, która ze 
względu na dzieci swoje zajmować się nia musi 
koniecznie. Dlatego sądzilibyśmy, że tak sta
tut, jak plan lekcyjny projektowanej wyższej 
szkoły żeńskiej we Lwowie, powinien być o- 
głoszony drukiem, aby umożliwić każdemu in
teresowanemu poznanie go, a tym, którzy z za
wodu swego szkolnictwem się zajmują, podać 
sposobność do bliższego rozpatrzenia się w nim
1 porobienia uwag, które mogłyby eię przyczy
nić do jego uzupełnienia i udoskonalenia, a 
przynajmniej do wywołania poważnej dyskusji, 
na której rzecz żadna nigdy nie traci, lecz 
owszem zyskuje. Plan lekcyjny takiej szkoły 
tembardziej wymaga jak najszerszego rozpo
wszechnienia, gdyż zamierza on wyjść po za 
granice dotychczasowych planów nauki dla 
szkół ludowych i wydziałowych, a więc jako 
rzecz zupełnie nowa, na tern większą i ogólniej
szą zasługuje uwagę.

Szanowni twórcy wyższej szkoły żeńskiej 
byli jednak innego zdania widocznie, gdyż sta
tut rozdano wprawdzie całej Badzie miejskiej 
na wniosek jednego z jej członków, ale z pla
nem lekcyjnym, nie uważali jego autorowie za 
potrzebne obeznać nietylko szerszą publiczność, 
lecz nawet świetną Radę i trzeba było robić 
starania, żeby otrzymać iego odpis.

Zajmując się z powołania sprawami szkol- 
nemi, mamy sobie za obowiązek ogłosić o nim 
uwagi w tern przekonaniu, że spostrzeżenia zro
bione w dobrej wierze, a oparte na doświad
czeniu i chociażby jakiej takiej znajomości rze
czy, ugruntowanej na praktyce, mogą być przy
najmniej o tyle pożyteczne, że zwrócą uwagę 
innych, więcej może uzdolnionych i kompeten- 
tniejszych do wypowiedzenia swego zdania w 
tej sprawie.

Przedewszystkiem musimy zaznaczyć, jak 
pomienioną szkołę pojmujemy i z jakiego stano
wiska zapatrujemy się na mą.

Wyższa szkoła żeńska nie jest szkołą przy
gotowawczą, bo takiemi szkołami, dającemi od
powiednie i wystarczające zupełnie przysposo
bienie naukowe, czy to do jakiego zawodu pra
ktycznego, czy do wstąpienia na kursa pedago
giczne i poświęcenia się nauczycielstwu, są 
szkoły Indowe i wydziałowe.

Pomienioną szkoła jest tedy eelem sama 
dla siebie i ma być uzupełnieniem i ostate- 
cznem zakończeniem wykształcenia i wychowa
nia rozpoczętego przez szkołę ludową lnb wy

działową. Jako taka nie zamierza więc przy
sposabiać uczennice w jakimś pewnym kierun
ku fachowym, lub dać im podstawy do dalsze
go kształcenia się w tym lub owym zawodzie, 
lecz celem jej jest ogólne i ostateczne wykształ
cenie kobiety takie, aby odpowiedziała godnie 
istotnemu i głównemu _ zadaniu swemu jako 
przyszła żona, gospodyni i matka.

Z takiego stanowiska należy zapatiywać 
się na wyższą szkołę żeńską i oceniać jej plan 
nauk. Z tego też założenia wychodząc, nasuwa 
się przed wszystkiemi innemi ogólna, i zdaje 
się jedna z najważniejszych, jeżeli bezwarunko
wo nie najważniejsza uwaga. Jest to znaną i 
powszechnie uznaną zasadą pedagogiczną, że za
daniem każdej szkoły średniej jeBt nietylko na
uczanie, lecz i wychowanie. Jeżeli w szkołach 
chłopców jest wychowywanie równie ważnem 
jak nauczanie, to przyzna zapewne każdy, źe 
w sz ołach dziewcząt jest podwójnie ważnem, 
bo mężczyzna może nauką zastąpić brak wy
chowania, przynajmniej w pewnych zakresach 
swego działania, ale kobieta nigdzie i nigdy. 
Tern ważniejszem jeszcze zadaniem powinno być 
wychowywanie dla wyższej szkoły żeńskiej, 
która kończy edukację swojej uczennicy, i przy
sposabia ją nie do pewnego zawodu specjalne
go, lecz do tego jedynie, żeby umiała zająć sta
nowisko w społeczeństwie, jakie jej się z praw 
bożych i lndzkich należy.

Tego właśnie, ośmielamy się powiedzieć 
stanowczo, plan wyższej szkoły żeńsHej nie u- 
względnił. Pomyślano w nim o przeróżnych rze
czach — nawet o nauce uprawy lnu i konopi! 
ale nie o tern, co jest właśnie najważniejszem 
zadaniem kobiety, co stanowi jej istotę. Cała 
organizacja szkoły jeBt — podług naszego zda
nia—chybioną i nietylko nie prowadzi, lecz ow
szem odwodzi od jej głównego celu, wychowa
nia. Można się zgodzić na to, że nauczyciel po
trafi dziewczynkę nauczyć lepiej tego lub owe
go przedmiotu od nanczycielki, ale to, co nazy
wamy wychowaniem, może dać jej tylko ko
bieta.

Mieliśmy i mamy wiele przykładów, że 
matki nawet nie wysoko wykształcone, potra
fiły wzorowo pokierować synów, których nie
szczęście przedwcześnie pozbawiło ojca; ale bo
daj czy znaleźlibyśmy przykład, żeby ojciec, 
chociażby najrozumniejszy, potrafił poprowadzić 
córkę bez pomocy matki lub szczęśliwie dobra
nej zastępczyni, nie spaczywszy jej wychowania 
Jeżeli szanowni autorowie planu nauk dla wyż
szej szkoły żeńskiej uznali, że nauczycielki nie 
są zdolne równie dobrze, jak nauczyciele, udzie
lać pewnych przedmiotów, chociażby nawet w 
tak szczupłym zakresie, jaki im plan naznacza 
i uważali za konieczne powierzyć ich wykład 
docentom, to przj ajmniej kierownictwo i opie
kę nad całym zakładem powinni byli oddać ko
biecie. Że stało się inaczej, wynikło ztąd, iż 
myślano tylko o administracji i utrzymaniu kar
ności i porządku należytego, ale nie pomyślano 
o wpływie moralnym i wychowawczym, jaki 
tylko kobieta odpowiednio wykształcona i wy
chowana, wywierać może na dorastające poko
lenie swojej płci.

Dobra administracja, porządek, rygor są 
konieczne, ale nie są przecież zadaniem tak 
Szczytnem i nieujętem, żeby i kobieta stosownie 
dobrana, podołać mu nie mogła; wpływ zaś 
moralny i wychowawczy na uczennice, przewag a 
nad nauczycielkami, zniewolenie nauczycieli do 
właściwego zachowywania się i przestrzegania 
pewnych delikatniejszych form 'towarzyskich, 
koniecznych przez sanrwzglad [la kobiety prze
łożonej — to są kadania, którym nierównie tru
dniej odpowiedzieć mężczyźnie. Czy kierownik 
potrafi tak przeniknąć charakter, usposobienie, 
skłonności swych wychowanek, jak kierownicz
ka, czy może tak wejrzeć we wszystkie taje
mnice głowy i serca, fantaąji i uczucia 16 i 17 
letnich dziewcząt, jak kobieta, a temsamem czy 
potrafi różnorodną pracę kształcenia, wykony
waną przez poszczególne nauczycielki i nauczy
cieli, sprowadzić i nakierować do jednego i naj
główniejszego celu wychowawczego? czy potrafi 
stworzyć tę spójnię duchową pomiędzy sobą, a 
swemi wychowankami, opierającą się na wzglę
dach osobistych, do których się odwoływać nie 
może, tę spójnię, która uczennicy pozostaje na 
długie lata talizmanem, chroniącym od zboczeń, 
drogowskazem na całe życie ? A w stosunku do 
nauczycielek czy kierownik zdoła zająć takie 
stanowisko jak kierowniczka?

Najsłuszniejsza uwaga z jego strony będzie 
częstokroć poczytaną za obrazę, bo była tak 
lub owak wypowiedzianą, gdy przeciwnie po
chwała lub uznanie wzięte będzie za równe nie
miłe faworyzowanie. Czy nie znajdą się kwestje 
stokroć ważniejsze od kwalifikacyj z tego lub 
owego przedmiotu, z któremi nauczycielka ze 
względu na ich drażliwość do kierownika się 
nie odniesie? Pod męzką dyrekcją nauczyciele 
będą się czuli u siebie, jak w szkole chłop
ców, pod roznmnem kierownictwem żeńskiem 
będą zniewoleni zastosować się do tych form, 
jakich dobre wychowanie od mężczyzn wzglę
dem kobiet i dorastających kobiet wymaga, a 
szczególnie w zakładzie takim, do którego, skut
kiem wyższej opłaty, uczęszczać będą przeważ
nie córki rodziców zamożniejszych, a temsamem 
na te pewne formy wrażliwsze i baczniejsze, bo 
do nich już w domowem pożyciu przyzwycza
jone.

Sądzilibyśmy tedy, że statut wyższej szko
ły żeńskiej oceniając ważność wychowania, po
winien by powierzyć kierownictwo kobiecie; na
uczycielkom zaś — nie wykluczając docentów 
do pewnych przedmiotów — powinienby zape
wnić takie stanowisko i taką dotację, żeby się 
o miejsce przy tejże szkole nie praktykantki i 
młodsze nauczycielki faule de mieux podawały, 
lecz owszem starsze, najlepsze, odznaczające się 
uzdolnieniem i gorliwością, których dowody zło
żyły, nauczając już od dl iszego czasu w kla
sach wyższych. Te zaś tylko wtedy o posady 
w nowej szkole ubiegać się będą, jeżeli prze
niesienie ich połączone będzie z polepszeniem 
bytu materjalnego, a bez usuwania ich na pod
rzędne w obec docentów stanowisko. Tym tylko 
sposobem — o ile się zdaje — będzie mogła być 
należycie uwzględniona strona Wychowawcza w 
wyższej szkole żeńskiej, która przecież w ogól- 
nem wykształceniu kobiety stoi nie narówni z 
nauką, lecz owszem na pierwszem przed nią 
miejscu i wykształcenia kobiecemu dopiero rze
czywistą daje wartość, i właściwą odszczegól- 
nia je cechą.

P o ż a r .
...Cicho, pusto i nudno było w mieście, jak 

zwykle. Godzina popołudniowa. Poważni  ̂mę
żowie w biurach kończą wyrabiać „kawałki" — 
i w skupieniu ducha przygotowują się do ju
trzejszego „fasowania" pensji, a piękne poło
wice onych mężów siedzą w domu i myślą jakby 
zaspokoić z tej pensji rozmaite potrzeby domo

we, albo siedzą przy fortepianie i nic nie my
ślą... Młode zaś pokolenie, przyszłość krają, 
siedzi W szkole, i myśli przeważnie o tern, ja
kiego figla wypłatać jatro w domu na „prima 
Aprilis.”

Taka. była sytuacja wczoraj popołudnia w 
poczciwym naszym grodzie, i aż mdło się ro
biło z braku jakiejkolwiek nowości.

Nagle z uderzeniem godziny piątej równo
cześnie uderzył dzwon pożarowy. Na najbliższej 
passaży, w ulicy Halickiej zrobił się rach nie 
zwykły. Brak zatętnił gwałtownie pod wo
zami trenu pożarowego, a wszystko co żyło, 
jedną ogromną falą spieszyło obok tego trenu 
na „złamanie karkn” w kierunku od rynku ku 
gimnazjum Franciszka Józefa.

Tymczasem z jednego domu na przeciw tego 
gmachu juj wyrastał ogromny słup płomieni i 
dyma, wzbijając się wysoko po nad dachy przy
ległych douór Ulatując daleko w bezmierną 
przestrzeń rozsypywał na ziemię niby ślad 
chwilowego tutaj pobyta snopy żarzących się 
jeszcze, albo zwęglonych jaź iskier.

Sprawa była naprawdę groźna.
Pożar srożył się w oficynach doma pod 

1. 46, i równocześnie w jednem z czterech serc 
p. Karola Kiselki, które ulokował w sercu na
szego miasta. Był to także pożar w jednem z 
serc naszej opinii publicznej. Wiadomo, że w 
płonącej kamienicy mieściła się redakcja Dzień. 
Polskiego.

Pierwsza sikawka, która przybyła na miej
sce, nie mogła spełniać swej fankcji dla braka 
wody. Pożar więc szerzył się coraz bardziej i 
trudno opisać co się działo w wnętrza płonącej 
kamienicy gęsto zamieszkanej. Lament kobiet i 
dzieci przestraszonych, Wzątanie się strażaków, 
wyrzucanie rzeczy przez okna — słowem małe 
piekło dantejskie.

Wkrótce jakoś urożyło się to wszystko, 
uciszyło. Przybyły sikawki i od ulicy Krzy
wej poczęły fungować skutecznie. Straż 
ochotnicza szła w zawody z miejską niosąc 
energiczny ratanek wszędzie, ale o opanowania
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nogamiwKolba była bowiem w ruchu porzą
dnym, bito na wszystkie strony.

Sam słyszałem taki pobndkę do okazania 
rycerskiego zapała wobec bezbronnych: „Geben 
Sie den Leuten Vorschub mit den Kolben!” — 
wyraził się w tei sposób jakiś zastępca ofi
cera do swego plutonu *

Już po ugaszeniu pożaru wpaał na ulicę 
Halicką patrol konny, skutecznie rozpędzając i 
rozbijając tłnmy. Aż zanadto skutecznie!

Dziś kiedy po pożarze została tylko rnina, 
zdają się ze zgliszczy wypływać morały: dla 
p. Kisielki, dla magistritu i dla oddziała woj
skowego... c

Przyczyną pozarn, jak zaraz na miejsca 
sprawdzono, była nieostrożność jednej z służą
cych. Przesłuchana prze: komisarza policji dała 
wyjaśnienie, że zaniosłi 1 na strych naczynie z 
węglami. Zdaje się wszakże, jak pows schnie 
tam mówią źe służąca ta prasowała bieliznę — 
na strychu !

Z Izby sądowe1.
W sobotę przez cały dzień prowadzono w 

Krakowie tajnie rozprawę karną przeciw socja
listom: Marji Zofii dwojga imion Onnfrowiczó 
wnie, false Harting i sześciu współoskarzonym 
— przy zamkniętych drzwiach. Dziś rano o g. 
10. ogłosił przewodniczący radca sądn krajowe
go Lnbaszek wyrok, którym zasądzeni zostali:

1) Marja Zofia dwojga imion Onnfrowicz, 
false Harting, rodem z Kalenkowic, gubemii 
mińskiej, 21 lat, stann wolnego, nauczycielka 
prywatna w Krakowie przy ulicy Jagielloń 
skiej w ostatnim czasie zamieszkała, za wystę
pek z §§. 285, 286, 293 b. c. 1. u. k. i za prze 
kroczenie fałszywego podania nazwiska w po 
licji z §. 320. c. u. k. n c z t e r y  miesiące ści
słego areszta;

2) Józef Gostyński, false Kącik, rodem z 
Wierzbicy, gnberi kaliski* j, 29 lat, bezwyzna 
niowy, czeladnik stolarski, już dwu i półro- 
cznem więzieniem za socjalistyczną propagandę 
karany, za występek z §§. 283, 286, 293 b. a. 
k, i za przekroczenie fałszywego meldunku w 
policji z §. 320. 1. c. u. k. na s z e ś ć miesięcy 
ścisłego aresztu.

3) Marjan Piechowski rodem z Rokietnia, 
gubernii siedleckiej, 22 iat, bezwyznaniowy, cy- 
zelak, czteromiesięcznem więzieniem za socjali
styczną propagandę karany, za występek z §§. 
285, 286, 293 b. c. u. k., tudzież za przekro
czenie z §. 23. ustawy prasowej, na s z e ś ć  mie
sięcy ścisłego aresztu, tudzież na grzywnę w 
kwocie 5 złr., z powoda ubóstwa na karę 24- 
godzinnego aresztu zamieniona; — wszyscy tro
je, jako nieaustrjaccy obywatele, na wydalenie 
z kraju po odbytej karze, i Hej:

4) Karol Medwiecki z Niźankowic, 24 lat, 
buchalter;

5) Józef Eibenschiitz, z Krakowa, lat 20, 
ajent fabryk różnych w Warszawie i w Kra
kowie;

6) Edmund Kolbuszowski, z Starej Sienia
wy, 20 lat, medyk na 2. roku w Krakowie;

7) Stanisław Polanka, z Kościelnik, 20 lat, 
malarz pokojowy, w sprawie Karola Zawadz
kiego i współ, o socjalizm, dwumiesięcznym a- 
resztem już karany za występek z §. 287 c. u. 
k. — Medwiecki i Kolbuszowski na t r z y  ty
godnie aresztu, EibenschUtz na s z e ś ć  tygodni 
areszta, zaś Stanisław Polanka z powoda, że 
za taki sam wystepel już był karanym, na 
t r z y  miesiące ścisłego areszta, a wszyscy pod- 
sądni na ponoszenie kosztów postępowania kar
nego i wykonania kary.

Wszyscy skazani, po pouczeniu ich o służą- 
cem im prawie wniesienia zażalenia nieważno

ści, a względnie odwołania, oświadczyli jedno
myślnie, że wyrok przyjmują i karę rozpoczy- 
ńają.

D u i t i  i i  i M i n  i u i i e j i c m .

Dnia 1 Kwietnia

* Stan powietrza w południe bardzo przyjemny; 
termometr wskazuje dziesięć stopni ponad zerem.

* Reportoar teatralny. Dzisiaj we w t o r e k  
d. 1. kwietnia pierwsze prsedstawienie b a l e t u  
p o l s k i e g o  z Warszawy, pod dyrekcją Aleksan
dra Łnkowicza: 1. „Wesele w Ojcowie,” balet w 1 
akcie. 2. „Co kto lubi,“ di ver tis semen t w 1 ake. i 
3. „Biesiada cygańska,” balet charakterystyczny w 
1 akcie.

Jntro we ś r o d ę d. 2. kwietnia, drugie przed
stawienie baletu polskiego; „btach i Zośka," balet 
w 3 odsłonach; „Ciotka na wydania," komedja v 
1 akcie J. Blizińskiego. Zakończy wielkie divertis- 
sement w 1 akcie.

We c z w a r t e k  d. 3. kwietnia, trzecie przed
stawienie baletu polskiego z nowym programem.

W  p i ą t e k d. 4. kwietnia, czwarte i osta 
tnie przedstawienie baletu po lskiego, z nowym pro
gramem.

W  s o b o t ę  d. 5. kwietnia, pierwsze przed
stawienie artystów francnzkich C e l i n y  Ch a u -  
m o nt, „Knglarka", kom. w 3 aktach pp. Meilhaca 
i Halevy.

W n i e d z i e l ę  d. 6. kwietnia popołudniu
0 godsinie wpół do 4 „Książę Metuzalem” , opere
tka w 3 akt. Straussa. Wieczorem drngle prsed
stawienie artystów francnzkich: „Rozwiedźmy się” , 
kom. w 3 akt. Sar don.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 7. kwietnia trzecie 
przedstawienie francnskich artystów C e l i n y  
C h a n m o n t  „Margrabianka” , komedja w 3 aktach 
H . Meilhac i Haleyy.
■ *  Optra. Po raz ostatni w tym sezonie słyszę- 
Hmy naszych śpiewaków. P. Myszuga obrał sobie
■  przedstawienie benefisowe operę Verdiego „Bal 
Huskowy*. Jaką sympatję zdołał sobie śpiewak ten 
Kdnać u tutejszej publicznośoi, o tern świadczył 
Bszoraj nabity amfiteatr i wieńce, jakie ma ofla- 
■wano.
■  Pannę Rossini, która prosiła wczoraj o wzglę- 
v  z powodu niedyspozycji, oklaskiwano hucznie i 
łożono jej kilka bukietów na pożegnanie.
1  P Kohler wywiązał się świetnie z powierzonej 
I n  partji Waltera. Śpiewał z werwą i z uczuciem 
I t o  samo samo da się powiedzieć o pani Kaspro* 
■czow ej (Ulryka) i o pani Skalskiej (paź).
I  Tak więc skończyła się opera. Żasełamy że- 
Hająoym nas śpiewakom podziękowanie za chwile 
Bzyjemne, jakie nam zgotowali i życzymy weso- 
■ ch  sukcesów w dalszej ich artystycznej wędrówce.
I *  Wystawa obrazów Matejki w sali domu 
Hirodnego codziennie od godziny 10. przed połu- 
Hiem otwarta, jak dotąd dość nielicznie jest uczę- 
Hzanz. Smutne ale prawdziwe. A przecież dzieła 
Krakowskiego mistrza godne są, aby były przed
miotem powszechnego zajęcia. Na dziś wspomnimy 
tylko, że tak odnowiony obraz „Kazanie Skargi* 
jak i nowy „Wernyhora" pod względem światła są 
bardzo korzystnie ustawione w sali domn Naro 
dnego. Wystawa urozmaiconą jest pięknie irył oń- 
czonemi trzema portretami dwóch panienek i chło
pczyka, dzieci Jana Matejki. Dowiadujemy się, że 
wystawa będzie otwartą tylko do poniedziałku. Kto 
więc zaniedbał do tej nory odwiedzić wystawę, 
niech się spieszy.

* Jubileusz Aszpirgerewej. Pani Aszperge- 
rowej nadesłano 62 telegramów, z któryeh ważniej
sze wymieniamy: Londyn: Prezes Towarzystwa 
historyezuego w Londynie, major Karol Sznlczew- 
ski 1 Adam Giełgud, sekretarz, przesyłają wielce 
zasłużonej artystce życzenia 1 powinszowania w i- 
mieniu Polaków i przyjaciół w Londynie. — Chi
cago (Ameryka): Wielka artystko, dobra Polko,
zacna kobieto, z drugiej półkuli świata, szlę Ci 
hołd czci i poważania. Żyj nam długo i pracuj dla 
dobra narodowej sztuki. Twoja Helena Modrzejew
ska. — Warszawa Autorowie dramatyczni war
szawscy zasyłają szanowaej jubilatce wyrazy uzna
nia i życzenia dyamentowego wesela ze sztnką, 
której tak zaszczytnie słaśy. Jordan, Junosza, Ka
szowski, Kościelski, Łabowski, Maleszewski, Ga- 
walewiez, Mellerowa, Szymanowski, Zalewski. 
Oprócz tego nadesłali telegramy z Warszawy: Jan 
Królikowski, Władysław Bogusławski, Wacław 
Szymanowski, Zawadzki, Gawalewicz, Czapelski, 
Jan Tatarkiewicz w imieniu artystów warszawskich, 
Bogumił Foland od teatrów warszawskich, redakcja 
Echa muzycznegt i teatralnego, p Helena Herman, 
p. Zimajerowa Z Krakowa telegrafowali: Bałucki, 
Koło literacko-artystyczue, p. Stanisław Koźmian, 
p. Kazimierz Skrzyński, Artyści sceny krakowskiej, 
p. Antonina Huffman, redakcja Nowej Reformy. 
Z WiediLa : Stowarzyszenie „Zgoda” , posłowie Da
wid Abr»hamowicz i Wojciech hr. Dziednszycki, 
hr. Józef Drohojowski, Witalis Smochowski młod 
szy, Paulina Cetnerowa. Z Poznania nadszedł tele
gram od artystów sceny polskiej; z JaroHt wia od 
Wł. hr. Koziebrodzkiego; z Brodów o hr. Rassoc- 
kich. Z Wilna od pp. Dąb owakich. Z Węgier od 
jenerała KoeveB*a, itd. itd.

f  KleofiS Hobgarskf. Wczoraj \ ieczorem za
kończył życie znany obywatel tutejs y, p. Kleofas 
Hobgarski właściciel pracowni bronzowniczej, na 
atak sercowy, któremu podpadł skutkiem przeraże
nia podczas pożaru w sąsiedztwie.

* P. Zygmunt Medw*czky likwid. »r  Towa- 
rzyatwa wzajemnego kredytu, otwiera kurs przy
gotowawczy dla fnnkcjonarjuszów stowarzyszę:' za
liczkowych. Kurs będzie trwał do 8 tygodni.

* Na wezerajszam poslodzonln Izby handlo
wej, wybranej na podstawie nowej ordynacji, wy
brano na prezydenta p. Edwarda S i m o U a, na 
wiceprezydenta p. Michała D y m e t a. Następnie 
Izba zajęła się ukonstytuowaniem stowarzyszeń 
przemysłowych na prowincji. Z kolei wniósł radny 
p. R u s s m a n n  naglący wniosek, aby ze względu 
na upośledzenie, jakiego doznają produkta galicyj
skie z powodu wysokości taryf kolejowych wła
śnie na naszych kolejach, wybrano komisję specjal
ną, której zadaniem być ma rozpatrzenie się w 
tych taryfach i postaranie się w drodze odpowie
dniej o ich zniżenie.

Radny G r o m a n przyłączył się do tego wnio
sku, zauważywszy, że należy wybrać jak poprzed
nio komisję kolejową, której głównem staraniem 
ma być zajęcie się taryfami. Wniosek ten przyjęto 
1 wybrano do komisji pp. Simona, Gromana, War
ga, Russmanna, Bnbera, Gubrynowicza, Piepesa.

* Samobójstwo. Wczoraj odebrał sobie żyoie 
wystrzałem z rewolweru 17-letni młodzieniec, za- 
trndniony w młynie parowym p. Domsa.

* Stare skrzypce roboty K. Burzeńskiego, po
chodzące z r. 1789, jak świadczy autograf wyko
nawcy są tanio do nabycia. Adres wskaże nasza 
rodakcja.

* Szpundor I Załuski zostali wypuszczeni w 
piątek z więzienia po odsiedzeniu kary.

* W więzieniu krakowskiem odkryto spisek 
mający na celu zamordowanie kierownika sądu kra
jowego w czasie najbliższej wizytacji kaźni wię
ziennych. —■ W sprawie tej zrobił inspektor więzień 
p. Przybyszowski szczegółowe doniesienie. Zamach 
miał być wykonanym przez skazańca w procesie 
morderstwa ś. p. Słowika, Aleksandra Wasilewskie 
g->, przy p mocy jednego z dozorców więzień. — 
Dochodzenie w toku.

* W Rzeszowie kółko literacko-musyuzne urzą
dza w piątek dnia 4. kwietnia b. r. w sali kasy
nowej ku ucaczenia pamięci naszego nieśmiertelne
go wieszcza Julinsza Słowackiego I. wieczorek mu
zykalny z współudziałem członków muzyki 40 puł
ku piechoty.

* Teatr amatorski w Jarosławiu. Stale istnie
jące tam towarzystwo amatorów, urządziło w dniu 
30. b. m. przedstawienie „Ziotego Cielca* komedji 
Stau. Dobrzańskiego, w którem wziął udział p. Gu
staw Fiszer jako Rosenblatt. Sala była przepeł
niona. Artysta lwowskiego teatru grat z wielkim 
hnmorem, a amatorowie starali się grać jak naj
lepiej,

* Sąd powiatowy bobrecki wydzielony został 
z okręgu sądowego złoczowskiego, a przydzielony 
do lwowskiego.

* Sąd kobiecy. Otrzymujemy relację z orygi
nalnej sprawy polubownej, której sędziami byty 
kobiety. Rzecz się działa w Warszawie. Pani X. 
na jednym z balów publicznych ubiegłego karna
wału obrażoną została przez pannę która wo
bec kilku osób zarzneiła jej kokietowanie pewnego 
młodzieńca, narzeczonego panny Podobny 
zarzut, uczyniony kobiecie zamężnej, byt oczy
wiście obrazą, o której dowiedział się niebawem 
mąż obrażonej. Pan X. miał zamiar pociągnąć pannę

przed kratki sądowe o potwarz, o innem bo
wiem załatwieniu sprawy honorowej pomiędzy ko
bietami nie mogło być mowy. Znajome panie z obu 
stron, nie chcęc dopuścić do publicznej rozprawy 
przed sędzią pokoju, wpłynęły na panią X. oraz 
ej męża, aby się poddali sądowi polubownemu, na 

co panna *** również przystała. Obie strony wy
brały po dwóch sędziów swojej płci, którzy znów 
zaprosili na superarbitra jednę z najszanowniej
szych literatek warszawskich. Sąd odbyt się z za
chowaniem wsselkich form w podobnych razach 
przyjętych. Obie strony wyłuszczyły swoje preten
sje. Po dwngodzinnej naradzie wydany został wy
rok następującej treści: Pannę **„, uważa się za
winną obrazy pani X. i skazaną zostaje na publi
czne wobec kilkunastu osób przeproszenie strony 
posskodowanej, a nądtc, na zadosyćuezyuienie swo
jej winy, obowiązaną jest własnoręcznie uszyć tu
zin koszulek dla biednych chorych w szpitalika 
dziecięcym. Jednocześaie, jakkolwiek druga strona, 
t. j. pani X., nie zasługiwała na zarzut uczyniony 
jej przez pannę *%, jednakże, ze względu na nieu
wagę własną i możność dania pozoru, który wy 
wołał zajście skazaną zostaje na uszycie tuzina 
prześcieradeł dla tegoż sspitalika. Istny sąd Salo
mona !...

* Uznanie. Wiceprezes Rady powiatowej w Tar
nobrzega p. Franciszek Gregor, otrzymał od Wy- 
działn krajowego następujące pismo, na które swą 
niezmordowaną, a tak skuteczną obywatelską pracą 
w całej pełni zasłużył:

„Na wiadomość, iż WP. opuszczasz okolicę, 
która była polem twej długoletniej a skuteeznej 
działalności obywatelskiej, postanowiliśmy w tej 
chwili rosstania z otoczeniem ci drogiem i ciebie 
nawzajem cenfącem, wyrazić ci imieniem reprezen
tacji h. aju wyrazy uznania.

Uznanie to należy ci się w całej pełni: poją
łeś zadanie obywatela, jego obowiązki przedewszyst
kiem, zastosowane do ducha czasu i potrzeby chwili.

I dawniej, kiedy wszystkim tylko więcej bier
na rola przypadła w udziale i teras, kiedy przed 
kilkunastu laty rozwój ery konstytucyjnej pozwolił 
nam wziąć czynniejszy udział w życiu publicznem, 
nie brakło cię nigdzie, gdzie szło o dobro ogółu. 
Nie szukając rozgłosn, byłeś wszędzie, gdzie było 
trzeba, popierając sprawę publiczną radą i czynem, 
ezy szło o interes kraju, powiatu lnb gmiuy, wszę
dzie i zawsze wytrwałoś wiernie i sumiennie na 
stanowiska i zostawiłeś dodatnie ślady swej czyn
ności.

Wobee tego pragnąc uczoió Twoje zasługi 
wśsorowego obywatela, obowiązkowego i wytrwałe
go pracownika w usługach samorządu, przesyłamy 
ci wyrazy prawdziwego uznania i żywimy przeko
nanie, iż i w stronach, w których teraz zamiesz
kasz —  kraj i społeczność zawsze na Twą pomoc 
liczyć może.

We Lwowie, dnia 26. lutego 1884.
Marszałek krajowy, Zyblikiewicz m. p. Czło

nek Wydziału krajowego, Podlewski m. p.
* Mianowania w armii, dtamymi lekarzami 

wojskowymi zostali mianowani: dr. Julian Dadles 
i dr. Teofil Bogan.

* Wykaz zmarłych wa Lwowie W 12. tygo
dniu od 16. do 22. marca: Ilość zmarłych 30 męzk., 
35 żeńsk., razem 65; o 9 mniej niż w 11. tygo
dniu średnia dzienna śmiertelność 9 3 ; śmiertel
ność roczna 29 3 na 1000 mieszkańców.

Zmarło na dyfterję 1 na krztusiec 2. na du- 
rzyoę 2, na gruźlicę 20, na zapalenie przewodu 
oddechowego 7, na zapalenie kiszek 1, na śmierć 
ewałtowną 3, na inne 29; między teml 33 w szpi
talach.

Nie panuje więc żadna epidemiczna choroba, 
tylko gruźlica (suchoty) w y k n u je  zwykły o tej 
porze procent.

* Dla oficjalisty pr-watneno przy ul. Wole 
ckiej: Henryk Berezowski 3 złr.

*  ttazoaw przemysłowe w ra.eszu codnłeul-o 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 60 et. w lu a  
dnie 80 et

MllUim zakładu nar. im. Ossolińskich otaai-ti 
aodzlonnio — prósz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 8. do 6. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny

* Jutro we środę: św. Franciszka; —  iw. Ja
kowa ysp.

* Wiadomości policyjna Z  d. 31. marca b. r. 
Skradziono: W Tomaszowie w Lubelskiem Etli
Strasbergt dwie cukierniozki, 12 kubków, 40 ły
żek, 24 par nożów i widelców, 6 par lichtarzy, 2 
solniczki, parę kolczyków brylantowych, złoty ze
garek damski z długim łańcnszkiem, trzy złote bro • 
szki. Jako sprawcę tej kradsieży sygnalizowano 
mężczysnę wzrostu wysokiego, szczupłego, bladej 
twarzy i czarnego zarostu. — Pani A. M. czarny 
portmonecik z kwotą 4 zł. w kościele Jezuitów.

Aresztowano: Józefa Grzyszkowskiego z dużą 
balią gdzieś skradzioną.

Znaleziono: kupony od obligacyj długu pań
stwa 1. 65966 i 343674, płatne od 1. listopada 
1883, po koniec rokn 1895; mały czarny skórkowy 
woreczek z kwotą 2 zł. 18 et., wkładkową ksią
żeczkę kas oszczędności poczt. 1. 46952 na 3 n. 
wydaną na imię Zysl Diiner, ryskonta loteryjne 
29 sztuk.

Posznknje c. k. sąd pow. w Winnikach Bazy
lego Mac listami gońozemi jako podejrzanego o po-
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pełnienie morderstwa rabunkowego, dok onanego d. ' czynią zabiegi w Galicji i Bukowinie, ażeby na 
23. z. m. w Winniczkach na osobie ekonoma Jana kłonić pp. producentów, aby ci woły swoje kiero- 
laćkiewiczo. Tenże był tam do listopada z. r. w ! wali przez Węgry na jarmarki do Preszbnrga.

c

służbie za gumiennego, ma lat około 30, jest wzro 
stu słasznego, blond włosów, radowych podkręco 
nyeh wąsów, silnie zbudowany, twarzy szczupłej, 
wystających kościach na tejże, z przodu nieco ły
sawy, nosa śeiągłego, mówi czysto po polsku, ubie
ra się po przedmieszczańskn, w polskich butach, 
nosił ostatniemi czasy ubranie sieraczkowe, jest żo - 
naty, ma dwoje dzieci.

— Woli ca d. 20. marca. Jak Niemcy w Księ
stwie poznańskiem, tak żydzi w Galicji coraz wię
kszy obszar ziemi w posiadanie biorą. Smutne to 
zaiste stosunki, a jeszcze smutniejsza przyszłość 
nasza wobec tego naporn żywiołu, który pomimo 
setek lat nie przylgnął do narodowości, która mu 
podwoje gościnne otworzyła,

Przed kilkunastu laty w okolicy naszej nale
gała ziemia do obywateli polskich t. j. takich, któ
rzy nie tylko z urodzenia, ale i z czynów na to 
miano zasługiwali; — dziś zmieniły się rzeczy do 
niepoznania. Rozległe dobra Uedenice, Bllcze, prze
szły na własność Koliseherów, którzy w Wiedniu 
stale osiedli, wślad za tem wkrótce sprzedał pan 
Heranowicz część Tejsarowa żydowi a dziś sprze
dał Bank hipoteczny dobra ś. p. Śliwińskiego Pu 
kienicze, włość bardzo ładną i w dobrej glebie, ży
dowi Chune Schacht ze Szczerca, a że w dalszym 
ciągu p. br. Romaszkan wydzierżawia Wolicę także 
obywatelowi wyznania mojżeszowego i p. hr. Gole- 
jewska również, więc otoczeni jesteśmy już w kolo 
braćmi mojżeszowego wyznania, którzy pod wzglę
dem narodowym nie należą do żadnej nacji, chyba 
do propinacji.

Takie systematyczne wynarodowienie jest ciężką 
plagą kraju, a moralność cierpi srodze na tern, bo 
w tych miejscowościach, gdzie obszarem dworskim 
jest żyd, wieśniacy już i tak ze względu na niski 
stopień oświaty skłonni do złego, materjaluie i mo
ralnie niszczeją.

Zamiast wieców, zjazdów i podbechtywań 
współplemieńców naszych, lepiejby było, aby dzien
niki ruskie i stowarzyszenia wpłynęły na ducho
wieństwo ruskie, by dobrem obchodzeniem, miłością 
chrześciańską i przychylną radą starało się wło
ścian uszlachetnić, łączenie się bowiem z żyd kami — 
dzierżawcami i z żydkami —  właścicielami dóbr, 
którzy tylko korzyść własną zawsze i wszędzie na 
względzie mają, do upadku prowadzi włościan.

— Ósmy mąż. Z Pesztu donoszą o pewnej da
mie, która pochowawszy już siedmiu mężów —  wy
szła w tych dniaeh zamął poraź ósmy 1 Nazwisko 
tej łatwo pocieszającej się niewiasty jest Amelia 
Probald. Dotąd jeszcze dama ta jest nadzwyczaj 
przyjemnej powierzchowności, ósmego męża wy
brała z pomiędzy trzeeh pałających miłością wiel
bicieli !..

— Edykt parlamentu, nie grzeszący zbytnią 
galanteiją, wydobyto w tych dniach w Paryżu z 
pomroki zapomnienia. Datuje on S ię  z r. 1770 i 
brzmi jak następuje: .Ktokolwiek męskiego pod
danego jego królewskiej mości za pomocą różu czy 
blanszu, perfum, esencyj, fałszywych zębów, żela
znych gorsetów, obręczy, bucików z wysokiemi ob 
easaml lub fałszywych bioder, zwabi w sieci mał
żeńskie, karany będzie za czanoksięstwo, małżeń
stwo zaś zostanie unieważnione...u Coby też dzisiaj 
powiedziały Paryżanki na podobną niedyskrecję de
putowanych z pałacu Bourbon lub czcigodnych oj
ców senatu?...

f I

GttjnMr, jnujsł i unti
Bank krajawy. w  skutek wiadomości poda

nej w nr. 75. dziennika Ceas pod datą 2. marca 
r. b. .że ministerstwo odmówiło prośbie dyrekcji 
Banka krajowego, popartej przez "Wydział krajo- 
wy, o wyjednanie ustawy nadającej obligacjom ko
munalnym Banku krajowego charakter walorów pa
pilarnych*, Dyrekcja Bankn krajowego podaje do 
wiadomości:

1) że podając do ministerstwa prośbę o przy- 
'i  znanie wyżej wzmiankowanym obligacjom papilar

nego bezpieczeństwa, dyrekcji nie było tajnem, że 
prośba ta napotkać może na pewne trudności, gdyż 
rząd mógł z natury rzeczy wahać aię w przedłoże
niu żądania w mej zawartego Radzie państwa, 
szoro asalogiesne walory innych zakładów finanso
wych charakteru papilarnego nie mają, a gwaran
cja krajowa przyznana listom zastawnym Bankn 
krajowego nie została rozciągniętą na wydawane 
przezeń obligacje komunalne;

2) po otrzymaniu więc odpowiedzi minister
stwa, dyrekcja Bankn krajowego wniosła do Wy
działu krajowego prośbę, ażeby na najbliższej sesji 
sejmowej rzeczony Wydział uczynił do sejmu wnio
sek o wydanie ustawy nadającej gwarancję kraju 
obligacjom komunalnym Bankn krajowego i o ą- 
czonym do nich kuponom. t

Skoro sejm przyzna obligaojom gwarancję kra
ju, przyznanie tymże walorom charakteru pnpilar- 
nego bezpieczeństwa w myśl reskryptu min b r“ 
stwa sprawiedliwości z dnia 24. Btycznia 1884 r. 
1. 15.426 nie będzie żadnym dalssym ulegać tru
dnościom.

Z Wiodnla. „Po ogłoszeniu przez rząd, że d. 
30. marca nowa ustawa targowa wchodzi w życie, 
chociaż z paragrafami na czas przejściowy, to jnż 
postarano się bardzo energicznie ze strony osób tu 
interesowanych oto, ażeby jarmark w Preszbnrgn 
Urządzić i najspieszniej otworzyć dla bydła węgier
skiego. Równocześnie ztąd te osoby interesowane

Jeżeliby Galicja i Bukowina zechciały dać po
słuch tym zabiegom, to tylko najgorzej na tern te 
prowincje wyjść mogą, bo obsyłanie targn Presz- 
irargskiegd, choćby tylko czasowo, byłoby tylko i 
wyłącznie dla Węgier pożytecznem, z ogromną uj
mą dla interesów Galieji i Bukowiny.

Jeżeli woły węgierskie zatrzymają się chwilowo 
w kraju, aż do uregulowania targowicy w Presz- 
burgu, która wedle wieści w połowie kwietnia ma 
być otwartą; to właśnie w tym czasie w interesie 
pp. producentów Galicji i Bukowiny leży, przyby
wać ze swojemi wołami do Wiednia i przy cenach 
które niezawodnie podskoczyć mnszą takowe sprze
dawać.

Następujący targ poniedziałkowy w dniu 31. 
marca okaże, czyli zapowiedzi węgierskie są pra
wdziwe, że z wołami na targ już nie przyjdą.

Bank rnlniczy.
(Ul. Karola Ludwika L. 1.)

L w ó w ,  d. 28. marca 1884.
Owies poszukiwany.
Jęczmień poszukiwany.
Rzepak nominalaie.
Wyka poszukiwana.
Koniczyna — popyt zmniejszony.
Dziś notnjemy za 100 kilogr. loco Lwów : 

Pszenica czerwona banatka zł. . . 9-35 10- —
biała „ . . —

„ żółta „
Żyto
Owies do nasienia „

„ obroezny „
Jęczmień browarny „

„ obroezny „
Hreczka „
Rzepak „
Lnianka „
Koniczyna czerwona „

biała
„ szwedzka „

Groch "do gotowania „
Groch pastewny „
Bobik „
Wyka do nasienia „

„ obroczna „
Chmiel tegoroczny „ . . — •—  —• —
Spirytns zł. 34 do 35.50 za 10'000 lit. pret.

U w a g a :  Bank rolniczy ntrzymnje na skła
dzie do nasienia koniczynę czerwoną „bez kanian- 
ki“, i białą, lucernę, tymotkę, groch „Victoria“ , 
biały i zielony, soczewicę, baraki pastewne, i orygi
nalne oberndorfskle, „ząb koński", również przyj
muje zamówienia na koniczynę szwedzką, nasiona 
pastewne, jęczmień, owies, pszenicę jarą, banatkę; 
maszyny rolnicze.

9-10 
7-20 
7*— 
6 30
7-25 
6-50
6-50 

13 —

40 —

90.—
8-—
7- — 
6-50 
6 —  

5-40

9.65 
7-50 
7-50 
690 
8* 
7.25 
7-25

14-—

60.—

12 . —

8’—
7-40
7.—
6.—

Telepij Gai Nar. i ostatnie liaionoicL
Do Reformy piszą z Warszawy: Areszto

wania podejrzanych o knowania socjalistyczne, 
rewizje codzienne po domach n robotników, 
studentów, po większej części Moskali, przed
siębrane są z t&ką OBtoinością i w takiej ta 
jenmicy, że często mieszkańcy tej samej kamie 
nicy o niczem nie wiedzą i dopiero później do
chodzi ich wiadomość. W cytadeli zamkniętych 
jest 183 osób, pomiędzy temi 12 czy 13 studen
tów i parę tylko osób z inteligencji — reszta 
robotnicy. Wszelkie wskazówki i denuncjacje 
pochodzą z Petersburga lnb Niemiec.

Z Warszawy otrzymała Oaz. krak. nastę
pujący telegram : Jenerał - gubernator Hurko 
przyjeżdża we wtorek z całym szeregiem zmian 
dla kraju, które mają na cela większą i sta 
nowczą rusyfikację. Wszyscy bez wyjątku 
urzędnicy Polacy, pobierający wyżej nad 600 
rubli pensji będą nsnnięci. Roboty fortyflkacyj 
ne Warszawy na skutek przymierza z Niemca
mi, zostały wstrzymane.

Krążą pogłoski, że Degajew, zabójca Sn 
dejkina, został przez żandarmów schwytany w 
Siedlcach.   W intendentnrze wojskowej wy
kryto nadużycia, systematycznie od rokn speł
niane, na 8to tysięcy rnbli. Trzech wyższej 
rangi oficerów wskntek tego aresztowano.

W Kijowie wykryto tajną drukarnię terro
rystów. Kilku terorystów, schwytanych na go
rącym nczynkn. powitało policję strzałami. O 
statecznie powiodło się policji uwięzić spi
skowców.

W Petersburgu obiegają pogłoski, jakoby 
socjaliści zamierzali wywołać podczas świąt 
wielkanocnych zaburzenia antisemickie w Kijo
wie, Charkowie i Ek&terynosławiu. Rząd czyni 
przygotowania dla przeszkodzenia zaburzeniom.

Wiedeń d 1. kwietnia. (Pryw.i Koło pol
skie będzie głosować w sprawie podatku gorzel
nianego za wnioskiem rządowym, a przeciw po
prawce komisji. Jest nadzieja, że podatek ten 
załatwiony zostanie na dwóch posiedzeniach, 
poczem Rada państwa się odroczy.

Wiedeń d. 1. kwietnia. (Pryw.) Na dochód 
tntejszych stowarzyszeń polskich odbędzie się 
10. b. m. wielki koncert z współndsiałem Mie
rzwińskiego, Lucci, Smietańskiego i Kochanow
skiego.

Wiedeń d. 31. marca. Izba panów przyjęła 
przedłożenia, stojące na dziennym porządku dzi
siejszego posiedzenia.

Wiedeń d. 31. marca. Z powoda śmierci ks. 
Albany zarządzona żałoba dworska na sześć 
dni od 1. kwietnia.

Wiedeń d. 31. marca. Posiedzenie Izby po
słów. Rząd przedłożył projekt ustawy o przy
jęcia uchwały sejmu kraińskiego w sprawie do
datków do podatków bezpośrednich, tndzież 
zamknięcie rachnnkowe za rok 1881. Ugoda 
między Anstrją a Szwajcarją w sprawie prawa 
ubogich, przyjętą została bez dyskusji; przyję
to także przedłożenie w sprawie najwyższej Iz
by obrachunkowej w drągiem i trzeciem czyta
nia. Dyskasja spowodowała tylko nchwałę 
względem nieusuwalności przewodniczącego — 
za czem przemawiali Heilsberg i Jacąnes, pod
czas gdy Mattosz i reprezentant rządn radca 
dworu Hankiewicz, przemawiali przeciw nie 
nsnwalności. Radca dwora Hankiewicz zazna
czył, że administracyjna działalność rządn by
łaby przez to ograniczoną. Ustęp tyczący się 
nieusuwalności, przyjęty został w imiennem gło
sowaniu 134 przeciw 106 głosom. Ustawę, po
dług której obligacje galicyjskiej pożyczki kra- 
iowej mogą być użyte do lokowania kapitałów 
papilarnych, przyjęto; zarazem zezwolono na 
wydanie sądom p. Tarnowskiego, obwinionego o 
obrazę czci. Przyszłe posiedzenie we średę.

Wiedeń d. 1. kwietnia. Dzisiejsze dzienniki 
poranne ogłaszają wyczerpnjący opis działania 
stronnictwa anarchistycznego, poczętego w r. 
1882. zamachem na Merstallingera, zaczem na
stąpił tłumny pochód robotników przeciw poli
cji w sierpnia z. r., zamordowanie Hlnbka, skan
dal w kościele na Faworiten, zamordowanie Ei- 
serta i tajnego ajenta policyjnego Blocha.

Następnie wspomina opis o aresztowania 
zeszłej jesieni niejakiego Johna Newe czyli Ste- 
vens&, którego podawano jako ekspedytora Mo
stowskiej Freiheit; dalej o aresztowania robo
tnika, n którego w piwnicy znaleziono prasę 
drukarską, na której pisma socjalistyczne dru
kowano; wreszcie o aresztowania kilku indywi
duów, podejrzanych o fabrykowanie materjałów 
eksplodujących.

Według tej relacji, tak. Stellmacher jak 
Kammerer byli wykonawczemi organami utwo
rzonego i kierowanego przez Mosta centralne
go komitetu anarchistycznego w Nowym Jorku, 
którego zwolennicy w zbrodniczy sposób sta
rali się o fundusze na agitaeję, tndzież podo
bnie jak fenianie dopełniali czynów zemsty na 
organach policyjnych — czego dowód w tern, 
że Mostowska Freiheit nadługo przed spełnie
niem zapowiadała zamordowanie Hlnbka i Bla
cha. Relacja wylicza szczegółowe dowody, wska
zujące, że morderstwa w kantorze Eiserta po
pełnili Stellmacher i Kammerer; podnosi, że 
Kammerer był w r. 1882. przez Hlnbka z po
woda machinacyj socjalistycznych do śledztwa 
pociągnięty, a przez Blacha aresztowany. W 
końcu podnosi wskazówki, że Kammerer i Stall- 
macher z spólnikami popełnili morderstwa i za
machy n prowizora aptekarskiego w Sztrasbur- 
burgu w października z. r., na stojącego tam
że na straży żołnierza Adelsa,; i jednej nocy na 
bankiera Heilbronnera i jego znajomego, Oettin- 
gera w Sztutgardzie w listopadzie r. z. — przy- 
czem podnieść należy, iż Oettanger według fo
tografii z całą stanowczością poznał w Kamme 
rerze jednego z złoczyńców. Materjał tak się 
wzmaga, że miesiące npłyną, nim wiedeński sąd 
krajowy zdoła sformułować oskarżenie.

Budapeszt d. 31. marca. W Izbie panów 
oświadczył Tisza, że rząd, zasięgnąwszy zdania 
konferencji członków tej Izby, postanowił, w tej 
sesji jnż nie wnosić projektu ustawy o refor
mie Izby panów.

Rzym d. 31. marca. Dziennik urzędowy o 
głasza wiadomą jnż listę nowego gabinetn.

Nowy Jork d. 30. marca. Zaburzenia w Cin- 
cinati (patrz wczorajszy telegram) sprawiły 
wielkie wrażenie. Liczbę zabitych podają na 
100 rannych na 300. Wojsko miało bez wzglę
dów strzelać na tłum z działa Gatlinga. Jako 
powód zaburzeń podają ponownie, że w więzie
nia w Cincinati znajdowało się więcej osób o- 
skarzonych o morderstwa, a lndność obawiając 
się, aby ich, jak to stało się poprzednio nie u 
wolniono, lnb nie ukarano należycie, usiłowała 
ich stracić bez sądowych formalności.

Nowy Jork d. 1. kwietnia. W Cincinatti 
wczoraj wieczór trwała dalej utarczka wojska 
z Indem. Wiele osób zabite i zraniono. Tłum 
zaczyna rozpraszać się; w mieście jest 3.000 
wojska. Wpływowi obywatele organizują spe
cjalną policję.

Berlin d. 1. kwietnia. Ces&rzewicz odjeżdża 
jutro wieczór do Londynn na pogrzeb księcia 
Albany.

Frankfurt n. M. d. 1. kwietnia. Układy 
kolei francuskich i południowo-niemieckich co 
do kolei Arnlańskiej ukończone. Co do kwoto- 
wania obrotn nie mogło dojść zupełnego poro
zumienia między grapą kolei Niemiecko-Połu- 
dniowych, a koleją Arnlańską, istniejące jednak 
r óżnice, jak mają nadzieję, usunięte zostaną 
prty najbliższych układa i, które się odbędą w 
Wiedniu a. maja Frankfurter Ztg. dodaje, że 
reprezentant kolei Badeńskiej .występował na 
konferencji  ̂ i i  koleją Arul&ń&ką i francuską 
wschodnią i oświadczył się za Naprowadzeniem 
specjalnej bezpośredniej taryfy przez Szwajcar/ę, 
aby uzyskać niezawisłą komunikację z Anstrją. 
Radca dworu Steingraber oświadczył, źe czy 
nrzTidzie do Dorozumienia z linią południowo1

niemiecką, czy nie, zwlekać dłużej nie można z 
ustanowieniem nowej taryfy związkowej przez 
Arlberg, ponieważ otwarcie kolei nastąpi 18. 
sierpnia b. r.

Londyn d. 1. kwietnia. Przybył tutaj Glad- 
stone. — Pogrzeb księcia Albany odbędzie się 
w sobotę nie w mauzoleum Progmore, ale w 
windsorskiej kaplicy św. Jerzego.

Berlin d. 1. kwietnia. Malarz Gustaw Rich
ter ciężko zachorował.

Paryż d. 1. kwietnia. Izba przyjęła zmianę 
sonata co do nstawy manipulacyjnej i odrzuciła 
po rozwadze poprawkę, w myśl której 80 rad
ców miejskich w Paryżu miało być wybiera
nych prrez skrutynium z list. Przybył książę 
Walii. Temps zaprzecza, jakoby jenerał Millot 
oświadczył, że potrzebuje 18.000 wojska do 
okupacji Tonkinu. 6.000 wystarczy.

Londyn d. 1. kwietnia. Parlament przyjął 
wnioski Gladstone’a i Granville’a co do adresu 
kondolencyjnego do królowej. Hartington zapo
wiedział, że wkrótce da wyjaśnienia co do Sną- 
kima i stosunków w Sudanie.

Kair d. 1. kwietnia. Gordon donosi, że dwaj 
sndańscy baszowie przekonani o zdradzie pod
czas ostatniej klęski i skazani przez sąd, zostali 
straceni. Posłowie Mahdiego, którzy przybyli 
do Chartnm oświadczyli, że Mahdi odrzuca no
minację na sułtana Kordofonn, a Gordonowi ra
dzi, aby przeszedł na islamizm.

Sofia d. 1. kwietnia. Mityng, 3.000 osób z 
różnych partyj liczący, przyjął rezolucję, wyra
żającą ubolewanie, że mocarstwa nie chcą dać 
się połączyć obn Bnłgarjom, które oddzielnie 
wiodą trudny żywot. Rezolucja wyraża dalej 
nadzieję, źe mocarstwa przyjdą do tych samych 
wniosków.

Berlin d. 1. kwietnia. Cesazr dłuższy czas 
konferował z Bismarkiem.

Peszt d. 1. kwietnia. Izba posłów przyjęła 
jednogłośnie nowelę przemysłową za podstawę dy
skusji specjalnej. Na wniosek prezydenta o godz. 
1. odbędzie tajne posiedzenie, aby załatwić skargę 
Szella z powoda obelg wyrządzonych mu wczoraj 
po posiedzeniu przez posłów: Ugrona, Pronay’a 

Hoity’ego.

LiBty dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 
5 .

T E A T R  HR. S K A R B K A  
p o d  d y r e k c ją  J a n a  D o b r s a f i s k le g o .

We wtorek dnia 1. kwietnia 1884.
Pierwsze przedstawienie

baletu warszawskiego
pod dyrekcją A. E u k o w l c i a .

Bjceątek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 1. kwietnia 1884.
Hotel ANGIELSKI: J. hr. Miączyński z Wo

łynia, J. Uienieeki z Jaremkowa, W. Borzemski z 
Magdalówki.

Hotel EUROPEJSKI: A. Hopen z Bożniatowa, 
P. Damm z Saksonii.

Hotel LANGA: J. Lesiecki z Warszawy, J: 
Bonisławski z Warszawy, J. Baczyński z Warsza
wy, S. Lliińska z Warszawy, T. Hole wieka z War' 
szawy, Z. Bień z Warszawy, C. Barbo z War 
sza wy.

Hotel W ARSZAW SKI: J. Malaja z Chmielka.

» « » •
3. Listy dłużne ta 100 sir.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t -------

4. ObUgi ea 100 tsłr. 
Indemnizacyjne galic 5 prc. m k.
Kom. bankn kraj. 5 prc. w. a. I em.

Pożyczka „ ,  1883 4V / .
5. Losy.

Miasta Krakowa 
,  Stanisławowa .

6. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pótimperj&ł rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

,  „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

99 50 100 50
96 75 97 75

101 50 102 50
90 - 91 —

17 - 19 —
22 50 24 50

5 60 5.70
5.62 5.72
9 57 9.67
9 86 9.96
1.54 1.64
1 221/, 1 24*/.

58.95 59 80

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ledeA , dola 1. kwietnia 1884 

godzina 1 minut 48 popołudnia.
Alpiny.
Aigl o-ans tr.
Kolej Kr. Lud. 
Kolej Polud. 
Kolej pańitw. 
W cg. Nordstb
Węg. obi. p. «Ł 
Węg. cis losy r. 
Reita. węg. 4°/« 
Boa rubel. pap. 
Gali«.indami.

67.25 
117.— 
296.— 
143 20 
319.10
158.25 
100.—
114.25 
91.82

123.25

Węg. akcje kr 
Unionsbank. 
Nordbahn 
Kolej Alfdld. 
Kolej lw.-czeru 
Wied. Comnnal 
Elbetal 
Losy tureckie 
Bankrerein 
Losy węgisr. 
Marki niemiec.

320 — 
110.60 
262 75 
173.75 
181.— 
101.— 
198.—

109.60
117 .-

Usposobienie: silne.
W le d e d , dnia 1. kwietnia 

godzina 10 min. 32 przed południem 
Akcje kredyt. 326.20 Anglo-austrj. 116.75
Kolej Kar. Lnd. 236.— Kolej połndn. 144.10
Unionsbank 111.50 Napoleondor 9.61
RosBjj. bankn. 1.23'/, Usposobienie: silne 

B e r lin , dnia 31. marca 
godzina 5 minut 30 po południa.

Bosyjsk. bankn. 207.80 Akcje kredyt. 563.50
Lombardy 245.50 Galicjskie 125.—
Poż. wschód. 60.50 Austr, bank. 168.50

Bladaczka nie z tak* 8 ą 1 rzadzi0i objawiasię u mężczyzn jak u kobiet. — 
Wstrząśnienia i rozstrojenie serca lub organów od • 
dechowych, występują na jaw przedewszystkiem, 
żołądek także przestaje funkcjonować jak należy 
i sprowadza trudność trawienia z gastralgią chro
niczną, jako zwyczajne Bkutki niedokrewności.

P i g u ł k i  B la n em rd a  żelazisto-jodowe, nie- 
podlegające rozkładowi, zapobiegają szczęśliwie bia- 
daczce u mężczyzn, przy używaniu ich regnlarnem 
przypadłość ta chorobliwa się zmniejsza, a symp- 
tomata towarzyszące jej szybko znikają.

Wymagać należy podpisu Blancarda na zielo
nej etykiecie. Prawdziwe pigułki Blancarda sprze
dają się tylko we flakonikach lab pół-flakonach, a 
nigdy na wagę. (VI)

Bastowe suknie

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przjohodaą do Lwowa:
Z KBAJEOWA: o godz. 5 Min. 40 rano pociąg po 

pieesny, o go da. 9 min. 27 wieosór pociąg -tsobewy, o 
god. li  min. 40 przed południem miąsiany, o goas. 7 
min. 51 wieczór pociąg lokalny miąszany,

Z CZERNIOWiEC: o godz. 10 min. — wieosór po 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. S6 rano i o godz. 8 minet 
52 po poł dniu pooiąg mifsaany.

Z PODWOłiOCZYSK: na dwoneo w Podzamcza o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 18 po potad. pooiąg miąszany.

Z PODWOłiOCZYSK: na dworzec główny lwowsk. 
o godz. 10 min. 30 wieezór pooiąg pospieszny, o pods 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pooiąg 
miąszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 2S poeiąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 82 
pooiąg miętzany, i o godz. 1 min. 53 po południu pooiąg 
lokalny Szczerzeo-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 60 wieczór poeiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pooiąg miąszany, i o godz. 
6 min. 85 rano pociąg lokalny miąszany.

DO CZERŃIOWIEC: a godz. 6 m. 80 rano ; aoiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. U 
min. 10 w nooy pociąg miąszany.

■ murowego Jedw a
b ią  (całkiem jedwabne) 

O s i . t «  et. ma z u o e ln ą  s z k m e . tudzież ciężkiej 
jakoici wysyła pny odbiorze najmniej dwóeh sukien z o- 
płata cła do domu Stład fabryczny tow-rów jedwabnych, 
6 .  H e n n e b e r g a  (król. dostawca dwor.) w Zurychu. 
Wzorki odwrotnie. Porto od listu do Szwajcarji 10 ct.

298 — 
182 60
303
255

Lw ów . Z Izby handlowej, 1. kwietnia 1884 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponn bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 295 —

4 lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 179 —
Bankn hypot. galic. 200 zł. w. a, 298 —

„ krwi. galic. 200 zł. w. a. 250 —
2. Listy zastawne ea 100 ełr. 

bez kuponn bieżącego:
Tow kred. gaiic 5 prc, w a. 99 60 

.  „ 4 „ ,  90 50
„ „ „ 5 . okres 99 60
w • n 4 „ ,  86 85

Banku byp. galic. 6 ,  „ 101 55
■ » ■ 5 » » 97 80

5 wyl8. z 10'/, prm 100 25

100 60
92 -  

100 60 
87 85

102 55 
98 80
01 25

Naukę śpiewu solowego
od pierwszych początków aż do wyuczenia 

partyj operowych, udziela 
JÓZEFINA ZAWISTOWSKA (Destino), 

która kształciła się dłuższy czas we Włoszech 
i Niemczech (u pp. Lampertiego, F. Mazzncca- 

to, M. Laufer, R. Łowy.)
Ulica Teatralna nr. 6. (plac św. Dncha.)

Marienbadzkie pigułki re d a k c y jn e ,
przsciw otyło- 

iet i tuszy, sporządzone podług przepiia oes. ridcy 
dr. 8chiadler Barnsy w Marieabadzie, Główny Bktad we 
Lwowie w apt. Zyg. Ruekera, takie we wszystkich a- 
ptekach. Każde pndełko opatrzone jest protokołowana 
marką ochronną.

Podziękowanie.
Po długiej ciężkiej słabości powołał Bóg mego 

syna Jana Hrycaja gr. k. administratora w Hnrku 
pow. Przemyskiego 25. marca b. r. do wieczności. 
W swoich cierpieniach miał on owego ewangelicz
nego samarytanina w osobie Wielmożnego Pana M. 
Borowskiego, obywatela i kolatora, który praw
dziwą ehrześciańską miłością przejęty, raczył nieść 
wszelką pomoc prawie jeszcze nieznajomemu sobie 
kapłanowi — po jego zaś zgonie pogrzebem się 
zająć, i nawet przybyłych kapłanów na pogrzeb 
własnym kosztem ugościć. Nie będąc w stanie od
powiednio się odwdzięczyć, składam nmiejszem 
Wielmożnemu Panu Borowskie to , dobrodziejowi i 
Jego dzieciom pnbl czne podziękowanie „Bóg zapłaci* 

Michałowice 29 . marca 1884
Daniel Brycaj, ojciec i paroch.
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Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 60 cl. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie

M a ją tk u .
w Buczackim i na Podola jaku też dzi 
naw dla kapców c ad , poszukuje 
Biaro wywiadowcze G. Bogdanowicza nl. 
Brakowana 1. 8. w St~nifilawowie.
1793 1—2

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MORI SON A

Pa ARTHAUD MOULIN
najlopaie ze środków ozyuoiąoYch 
pneozyssezajfeyoh krew we wszelkich 
słabościach złogo przymiotu, skrofu
liczny eh, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 1811 1—t

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Koulin, aptekana 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Knyianowskiogo obok Brygidek.

dla
p ad

A L K I
Mil

)(

ułatwionym sposobem
( według n a )n o w s se g o  s y s te m i
\ : a n e u s k l e j o , " * !  udziela o v 

ha, która dłuższy czas spędziła w | 
Paryto. Cały kurs trwa miesiąc, co- J 
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry- 1 
—  ■ • ' i. Jsunkowcgo i miary 
Każda uczennica wy] 
suknię kompletnie i di

centymetrowej, 
'kończą jedną 

staniki, je-

Wina lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów, 

A P T E K I

• J u l .  I N a h l i k a
we Łwewle, nl. H alieh  i l  S
W in o  h l M n ś ż U e  M a la g a  z że

larem, z ohiną, z ohiną i żelazem, i 
pepsyną, z rambarbarum. Cena flaszki 
/» litr. 1 złr. 59 ot.

W in o  w ę g le ra k le  „T o k a y * . Cen
 flaszki */, litr. 2 złr., */. litr. 4 złr.
W in o  h is z h a ń a k ie  D r y  M a d e l-  

ra . Cena flasz1-' ł/, litr. złr. 1.76, 
*/, litr. zł. 3.

W in o  hI*BDi ks» Ie .M a la g a *  
Cena flaszki y, litr. zł. 1.26. */, litr. 
zł. 2.50.

K o n ia k  n a jle p s z y  sta r y . Cena 
flaszki % litr. złr. 2 50.

Oprócz tego utrzymuje na skład: szel-
■ :ego rodzaju wypróbowano żrodki spe
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakotei 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa
trunkowe.

Zamówienia i  prowincji załatwia sią 
odwrotną pocztą.

Główny skład nasion

Neeośoi
bielizny

dla 
mężczyzn

Proszę żąaać 
kartką 

korespondencyjną:
Ad •:

Louis Modern
w« Wiednia, Stidt, 
Bognergtgg* Nr. 2.

C E N N IK I  
z kosztorysami na zupeł
ne wyprawy ślubne, które 
pod ■ ględem praktycz
nego zestawienia znajdują 

wszechstronne poklask*

m t I H K K H K K  - I

1 laerifft
a £ 
ś S
J>
SPh0
a

! ! m e d a l ó w  z a s ł u g i  11

przy ul. Kar. Ludwiga 1. F, i FILIA przy ul. Czarneckiego 1.3, 
poleca na

święta wielkanocne
T o r iy  1 m a z u r k i  w 30 gatunkach o.l itr. 1.60 do g a 

złr. 10 i wyżej. P 3K
B a b y , k o ła c z e  i p r z e k ła d a n c e , ud ;lr. l.r-0 

do zlr. 1) i wyżej. g
B a d  fa n  h i (suche patii Fonrt) po złr. 3.4 u lig. g.
O w o c e  k ijo w s k ie  (suoh ) po złr. 4 -:o klg. w

oraz rozmaite przedmioty zastosowane ■
do św ist W ielkanocnych. 2H02 i—? » §|i

U
XXXXXt*MXXXKX^

Mit iteia L a n g n e r
we Lwowie, nl. H alicka 1. 16,

polecają najtaniej

wszelkie w roby rąkawicznicze
w ła s n e g o  w y ro b u .

Bandaże rupturowe.
3?oiiozocłxy elastyczne

na żyły kurozowe. 1786 1—?

P rzyb ory  do szerm ierki,
K a ft a n y , s p o d n ie  1 p r z e ś c ie r a d ła  jelenie itp

p i - B i p r e i
włosom ..iwyi. i ypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny 
naturalnj Koior. / l l lp t o n  nie farbuje, lecz _ Ik odn^oai włosy, które 

pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 
C e n a  fla k o n u  1 z ł .  5 0  c t .

- =  W A L E N T 1 N  = =
najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu d óoh tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i d o  wytwarząnia i porostu wl ió w  pobud 
Miejsca wyłysiałe nieprzed rnione pod działaniem tego środka pokrjr* sją 

się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 et.
j f f a d l t t  fletowe, hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 

c. rynowe, i t. p. z różnemi zapachami tak do twar: , j il 
do rąk od 10 ct. do 1 zł.

Środki do wywaManfa plam.
■■ N 1 G R  E T  1 N A  ■■

Wyborny środek do natychnu itowego farbowania włosów na trwał] i 
piękny kolor czarny lab ciemny C e n a  1 z łr

O le je k  ta iilU O W T  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza * los do 
• J porostu. Flakonik 50 ct.

Pftltlfl.ilA e fo ln o w a  wzmaonia cebulki włosowe i zapobiega wypa- 
5 daniu włosów. — nł«iv on ««.

W o d a  a te ń s k a
Słoik 80 ot.

do zmywania włosów, zapobiega tworzenia się łu
pieżu, ożywia, utrwala barwę i połyi ty hi — 

Flakon 80 ot.

I ,  W A T O W I C S
mayieter farmacji i chemii sądotoy.

kompletnie
r ucu udlliejliony. (uugi pumęuzon
( Cały knrs kosztuje 10 rt'

J. 8TACHIBWICZA we Lwowie Mowo otworzony

(
Bliższa wiadomość w

C]1
administra- 
lub ulicai .Gazety Narodowej*, h

Sykstuska Nr. 14.* ,
L piętro w podwórza yis a yis bramy. 1

poleca
Nasienie TY M O TK I czystą (bez kanianhl)

Resztki sukna
prawdziwych materji j ’ 1 ił. za "ietr i 
wyżej. Wzorki za ni desłaniem marki po 
cztowej na 6 ct. wysyła

fiik ls d  f a b r y c z n y  
,stun weissen Lamm‘

w  K o r a l e .  1944 —so
b e z  k a n c z n k n

d  Ze d

( lodenhleickr) 
z najlepszej wełny ». izej ty ryj akie) w naturalnych kolorach 

szarym, brunatnym i czarnym 
Płaszcz dla turysty z kapuzą' ił.
Płaszcz m; alf iki lab do podrób 0 zł. 50 ct.
Mendyków lub kari tka 12 do 16 zł.
Styryjskie Saoeo lab jupka 10 zł. do 16 zł.
Zupełne ubranie męzkie 20 zł. do 80 zł.
D a m s k ie  p a lto ty  modne i n*der eleganckie 12 zł. do 16 zł.

Nieprzemakalne kapelusze ęuókowe
dla mężczyzn, pad lub 'zieci 2 zł. 60 d do 4 tł.

Wszelkie gatunki niepi tkalnej guńki (Loden i Łodenatoff) i umodnionej
materji gnńkowyoh na metry lub w d< rolnych gotowyo. ubraniach najtaniej za
łatwia ryehło za pobraniem handel sukna

no7 1 —? Jan  G iinzłierg, w Gracu (Styrja)*
KODEINA I BALSAM T0LUTANSRI
jest środkien łagodzącym i uśmierza

jącym nieoceniónym dla azieci w wy
padkach bezseności, kokluszu, etc. 
przeciw ka szlom nerwowym osób 
cierpiących na suchoty, słabo
ściom organów oddechowych,  
nieżytom. Katarom, i. t. d.

P a r y ż ,  u l i c a  D r o u o s . 2 2  i -19

W  Lwowie w aptekacł PF K Mi- 
kolascha, Rnckc ri 5klepińskiego,
Krzyżani rskiego, Na1 ikr.

W  Krakom » w apt̂  ka :h *F. Trans' 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego

Kiw i i herbata.
Po cenach wartości poloeam szcze

gólnie dzisiaj K A W Ę  WtaMtlnd my- 
uniezitą 46 i 61 et., wyżm. C om p iaott  
44 ci, wyśm. O e y lo a  51 ot, ^wyim. 
i ó i t a  J a w a  61 etwyżm. P e r ło w a  
kawa 61 ct, c h l ń s n  h e r b a ta  naj
świeższego zbioru 80 et 1 zł. 43 ot., wy
borna in d y js k a  herbato 1 złr. 71 et 

Cena za */* ki] franco w workach po 
6 kiło, kż w pakunkaeh W dowolnej 
ilożei l>okładu, cenniki na żądanie gr 
tis i franco. 2126 1 1

W . M e in e c k e , H a m b u rg :.

pierwszej jaKośoi 100 kilogr. po 84 zł.
Nasienie k'i»lta^n^ czerwonej (bez kanianhl)

100 kilogr po 65 zł. 
oraz nasiona jarzyn, kwiatów, triw i roślin pastewnych, lncorny oryginal
nej francuskiej i wiele innych nasion w %ahres tego hau ilu wchodzących 
w wypróbowanych i niezawodnych gatunkach po n a j n i ż s z e j  oenie.  

Cennik nasion na 1884 na żądanie odwrotną pooztą franco.

Skład wędlin
STANISŁAWA JAKUBOWSKIEGO

P T  p r z y  ul. T eatra lnej I. 12. "^1

Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika \ 3. 
i Filii ulica Halicka 1. 25 w Krakowie Sukiennice 1. 20. i we 
wszystkich renomowanych sklepach i aptekach.

N A J L E P S Z Y M

pudrem na twarz w dzień i wieczór
jest

L e i c h n e r a  t t n s t y  p n d e r .
A r l n l i r t o  P a i t i  * wszystkie inne sławno artystki używają t y l k o  

I t . l l l i d i  X -d ilib l p n d o r !  Trzyn.i się doskonale. czyni skórę 
Do nabycia w zamkniętych pusz 

z e n s tr z s s e  3 1  1 we wszystkich

naprzeciw kościoła OO. Jezuitów poleca

Nieprzemakalne ubiory guńKowe
n a  f t w i e f i f l  8zy nfeI» k ie łb a s y  jakoteż
_  S  -roby w zakres m&sarstwa

wszelkie wy-
w ch od zą ce .

delikatną młodocianą, piv„ną' i różow 
tach w abryce i B d rlln ie , S c '
.erfumeriach. Na iy  ządaó

Łeicłm&ra łfettpuder (Poudre grasse de Leichner)
L. L E IC H N E R , Parfamenr - Ghimisłe, ftnnuMor des theńlres rtjaui

9VH 1 6

X K X H K X X H X X X X X X K K X  K  X K K X

*

H%
t

\ *
K

Rudolfa S a c k a
oryginalne, u n iw e r s a ln e  p łu g i  s ta lo w e , s ie n n ik i  rzędowe 
sserokorzotnu, również E o k erta  dwu- i trzy skibo we p łu g i  i Sie' 

n ik ł  szerokorzutne polecają
po znacznie zniżonych cenach

» CUyton &  Nhuttleworth
K  we
*

U
X
X
X
Xr

e i MZi*

LW OW IE przy nl. Gródeckiej
Iliustrowane katalogi gratis i franco.

22.
1490 11-12

l S S ^ o
e n y  z n i ż o n e

-

■ >

"  .i

L. & C. Hani muth
S K Ł A D

pieców porcelanowych
We Lwowie ul. Akademicka *. J.

741 i—«

Dla uwagi!
Pri«R«maia wrablaaa, powiiethaii 

uaiu i najUpsssj stawy saiywsjtca 0wódk i fr»ncoikr„, która statała wiela- itnule •dzaaeiona, wystawiana była w astatoieh csasacli wiclokrotnema nióia- dawania. Aieby tema iipebiads, imaitioj bytom BMiekiÓ winitty, na tych umieócle HWMtrM maro do ma •bfhitwo w nie- bioekim rodsaj 1 cało jaka SHakaehrony w badarposztfóiklej labie handlowa-p> ae* myaławaj saprota koło wad.
„Wódka francuska*•

Jako maj wyrąb praydaja s l{ prsaeiw  
,rw aaia w eałankaek, odmrotenio, bolom 
u b ó v  i Sławy, aałabUAia oar, parn*«- 
niam 1 t. p . TakCa jako irodak do e«y- 
iKOBoflla Łijbów Łateca się najlepiej, al
bo włam tur cym nie połysk zębów, a uma- 
«nU  tfliasła, w skatek o iefa ‘ po ulotnii- 
aia się te jo  środka, otreymajp asts ttr- 
■ty smak, aiamniej przydaje się thki* do 
wsmacniania w łoo-r i ochrania od tw o
rzenia się łnpłeiy.

Cen- wielkiej 6 -— i 8 0  e t., mniejszej 4 0  ct.
. . . rrtepis użycie w jęiykn  ̂ ęgierskim i niemieokim z l " —ozegó'nieniem mo
ich kemujonerów dołącz, się do każdej flaszki. 1734 __ 8

Brazay Kdlmdn, M n z e u m  K ó r u t  2 8 .
Skład we Lwcwie w ąpt. Zjg. Ruokera i J. Wal lach a i Synów.

YICHY
Wody miner lne maturalne.[
ibuuRmji: v firjb, 11 hil Isiturln. 

B r n n d e ^ lr llle . Chore by lymfktyczn,1 
organów trawienia, ntory, wątroby i ile- , 
dziony, kamienia eto.

H op itń i. Choroby organów trawienia, o 
ciężałość żołądka, upośledzone trawieni) 
brak apetytu, boleści żołądka.

C elestln s. Choroby krzyża, pęiheri 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe 
tis) wydzielania białka w moczu. 

Bnuterłw e. Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, ikra] i białka w 
moczu.
Żądać należy, aby nanoisko iró 

Ka enajdowalo sif na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece p. 

I. MibnlAMiip i E. Mendrochowits a i 
łoldbauma. 1835 1—22

Uniki fałszerstw '„/magać podpis : B. GH1LLOM.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jesl 
" °°ladownictwem cedh zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności praw iziwego

TAMAR 1FD IEN  GRłi I.ON
ODŚWIKUACT, -  OZTAŁOY PASTYLEK; ROZąfrÂ NIAJACYCH 

PRZtciW Z. EN10M HEMfROiDÓM, JDERZENIOM D<
GŁOWY, ZÓfcCI, rU APETYTU, NIE! AWNOŚCI, GAS-

TRr^BNYM  CIERPIENIOM ŹOŁĄDŁś i  a JSZEF
środek dla dzieci. — Nieodzowny- śrouek 

ich, ro rniei dla starców, ponieważ nie 
idnycr substancyi g7 > alt^wiue dzialpjęcych j al : alo§s, 

podofilina ittt. nadaje się wyborni' dla codziennago lyma.
W  PARYŻU n P. GRILLON, apt. — W e  w szystkich apteka.b-
We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha i Krzyźahowskiego.

' K ś O O U C ^ O O Q
Każde c u c ł m i e n i e  e  u s t

usuwa e. k. uprzyw. „EUCALYPTltsOWA ESENCJA DC 08^“ 
dr. med. V , AK. P A B E B ś  we 'Wiednia, 

natychmiast i tr- ile, bezwzględ- 3, czy takowe pochodzi z samych i st, a 
lub z żołądka, płuc lub nosa, alb> ziem jest ona jedynie istniejącym środ
kiem antiseptycznym, który z po- rdu swej nieszkodliwości używany bywa 
nietylko d< płukania ust, lecz może hyó połyku lyr 1 wdychanym, ażeby 

onohaięoie osonąć ze źródła 
Eucalyptuaowa esenoja do nst jest do nabycia we wszys iol apte

kach i znaczniejszych perftimerjaoh anstro-węg. mc rchii po oenie 1 zł.
20 ot. za flakon. _ _ I

Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 flakonów wyp-ła fr-nco własny 
skład wysyłkowy 1-192 1—f

v o  W ie d n iu , I ., B a u e r  »rkt 8 .

P r e m i o w a n a  roku 1881.
M e t a l o  w a

pasta połyskująca w paszkach blaszanych
(Markę Heim) 

dla hartownych odbiorców, poleca

J a h ó b  J .
Bleclt- Emballagenfabrik

we Wiednia, IX. Schabertgasse Nr. 1.
)CQ 2105 2 -6

W iedeń — Motel M ótropole
._______  Ringsłrasse, Frane Jostfs Quai.
MM" W ie lk i  H o te l p ie r w sz o r z ę d n y . 'O O

800 pokojów i salonów (od 1 zł. i wyłej), w in d a  d la  Osób czytelni zao-
S trzonł - dr.ięnnil wszystkich krajów „Pyszny dziedziniec oszklony*. Kąpiele 

■majowe i b i ro telegraficzne w hotelu. Przystanek tra mwajowy przed domem. 
Omnibui hotelowe na dworcach Zamieszkanie na dłuższy czas no umiarł-ow-nych 
cenach. X . M p elser, dyrektor.

H E 1 M K  S C H W A R Z
Magazyn blawatny i konfekeji w Krakowie

u lic a  CłrodzW a, 1 3 ,
p o l e c a  na  w i o s n ę  i lato

w i e l k i  w y b ó r  n o w o ś c i
w jedwabią, wełnie i kotonerjach na suknie damskie, 

gotowe okrycia i kostium y.
Płótna,

Skład
Stołowej bielizny, 
Szyrtingo,
Chnstc do nosa,
Pończoch,
Kołder,
Pledórr,
Firanek,
Dywanów,

i rozliczne rtykmy w zakres liaadla bł^witoego wchodzące. 
D ęn y  u m ia r k o w a n e .

Zamówienia na koaf kcjy damską przyjmuje Młgazyn do soiesr.eg »- 
Uikntecźńieni, — Vróbki n# ią ia a ie  framco. 3294 1—6

I  I I  -

, 3 len & Synów
K ó t n a  i s t o ło w a  b iZ r '

s ^ » y  l ś w l*  Zl”  f t w e m n ,  1

P°śeiel kompletr,u Ji oirolla syi,a

* • • •  i o a, i f ż k a
_  Cenm^  i Próbki franoo.e , * b e , , S t i e

Bankierzy, kapitaliści, i
posiadacze papierów wartościowych

którsy priflB p«wae o p «n ej«  kredytowe reesaU

shcą podwoić swój majątek,
nieehąj »ie udade^ boaposrodnio Uatewai* lab a ittia

do O . 6 £ B M T Ł A  8 y n a f IX ., A ls e r it r a is e  4 4 , we W ie d a in ,
który w  skutek iWYch •toaanków’ w koi ich  fintn»eitrjch mole ioh fru d w e ie in ie  i n t j -  I 

•pie«tniej ptiafermowae :
1 . • wBty«tk(ek ayadykataek, któro ri<j torer*^ aa wiedeńskiej (iełdsie ;

9 wsRystkieb większych prBes matadorów pr»*diiew łietfeh  oporaejseh;
3* o wssyatkich raehack h«sy, skoro tylko soetały ałotoao, a to bospoórtdnlo 

prsed l^h prtsfrowkdsoaiem .
Godziny do porocamionii od t .  de 4. Na listy odpowiada się odwrotnie Remane- 

raeje tylko w  miarę sreaiieowanofo tysko ą, pewnionefo.
NB. G. Gorotla Bya nio prsyjmnje tu i pieniędzy w dopozyt, i aio molo toki# zoj-  

mowkć s łę osobiście przoprOwadtoniow ileeoń giełdo fych ( gdyć je ( 0  koroipondeaeja 
zabiera ao cały Wolny osae.

. 13356.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkien roku szkoiuego 1884|5 nadanych będzie 

| cz.ernaście galicyjskich miejsc fnnduszowych w c. k. zakładach 
wojskowych wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
lwowskieju i za pośrednictwem wszystkich szkół średnich.

Termin do wniesienia podań do Wydziału krajowego u- 
pływa z dniem 31. maja 1884.

Z Wydziału krajowego królestwa Galicji i Lodomerji wraz 
z Wiełkiem Księstwem Krakowskiem 1792 1—3 

We Lwowie dnia 19. marca 1884.

L. 2236.

Ogłoszenie.
Dyrekcja galic. Towarzystwo kredytowego ziemskiego po

daje do. publicznej wiadomości, iz X X I  OgÓhir Zgromadzenie 
Delegatów tegoż Towarzysti/a na posiedzenia )dbytum dnia 
22. lńtego 1884, uchwaliło sprzedaż domów pod i, 3 orient, 
przy ulicy Karola Ludwika i 1. orjent. 2 przj nicy Kopernika 
położonych, własność galic. Towfzystwa kredytowego ziem
skiego stanowiących.

Wskutek tej uchwały rozpisuje Dyrekcja galic.  ̂ Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego sprzedaż tych realności.

• Sprzedkż ta n stąpić może albo w całości, t. j. obydwóch 
domów ra*em albo pojedynczo.

(Kortj należy wnosić do Dyrekcji galic. Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego do dnia 30. kwietnia b. r., do godziny 
12tej w południe, przy dołączenia wadjum w papierach na 
giełdzie wiedeńskiej notowanych, wynoszącego 5 pre ofiarowa
nej ceny kupna.

Rozstrzygnienie na wniesione oferty nastąpi do dnia 2 0 . 
maja 1884.

bliższych wiadomości udzieli na każde żądanie Dyrekcja 
g*lic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

We Lwowie, dnia 20. marca 1884. „ 7$ 8 _ 8

Z DYREKCJI galic. Towarzystwa kredvt. ziemskiego.

C e s o nr ó \ u p r z y w .
gauc. akcyjny

we Lwowie i pi-zez fil e w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

Asypaty Aśsowe
4 pret. płatne w 30 oni po wypowiedzeniu

I* >7 w 60 57 77

Lwów 7. stycznia 1884
Dyrekcja.

(Przedmk nie będzie płacony.)

Wydawcy i właściciele J. Dobmi.riri i *Ł Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor jan P^br ńsLl, Z drukarni „Gazetv Narodowej.“


